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Prenumeratę pratyjmują;
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W Krakowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie.

złr. a©.—złr. lO .  — złr. 5. — złr. a.
W e Lwowie:

rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie.
złr. 31.— złr. 10.50 C.— złr. 5.35 c. -  złr. a 
Z  przesyłką pocztową w państwie austryackiem: 

rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie.
złr. 34. —  złr. 1  a. — złr. 6. —  złr. 3*35 c.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
W  Krakowie: Adminisfcraeyą „ C z a S U “  

w Rynku głów nym , w domu p. Kirchma- 
je fa  pod L. 39.
•>•(<1 ffejiŁwoww: w 'Ajenjqsi MC za sn “ pi 
Iguacy H e r c o k ,  P lac Halicki pod L. 1.

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeilę 
Nro 22.

W Paryżu: (na całą  F rąncyę, Anglię i 
Belgię) p. L. P ł o ń s k i ,  iBoulevard du 
Prince Eugene, 95 ; — ! tudzież wszystkie u 
rzędy pocztowe w kraju i za granicą.

Prenum erata liczy się tylko od Igo  każ­
dego miesiąca.

Uprasza si^ o wczesne nadsyłanie pie 
uiędzy prenumeracyjnych i wyraźne wypi­
sanie nazwiska i miejsca odbioru, i ile mo 
żności o nadesłanie dawnego adresu druko­
wanego, a przynajmniej o zacytowanie nu­
meru tegoż adresu.

Cena „ C z a S U “  »a granicą, ogłoszona
je s t w ty tu le  k a ż d e g o  n u m e ru .

S te n o g r a f ic z n e  s p r a w o z d a n ia
Sejmu lwowskiego będą przesyłane Panom 
Prenum eratorom  w Państwie austryackiem za 
opłatą 2 centów za arkusz, to jest 1 złr. z a

50 arkuszy druku.  [
Dla zagranicznych Panów  Prenum erato 

rów wynosi ta należytość z powodu opłaty 
pocztowej :
do P r u s .................................... 1 tal. 10 sgr;
do Rzeszy niemieckiej , . 2 „
do F rancy i, Anglii, W łoch

i S z w a jc a ry i ........................10 franków
do B e l g i i ...........................................7%  „

Prenum erata na same stenograficzne Spra­
wozdania bez przenumeraty „CZASU" nie 
przyjmuje się.

stronnością. W tern położeniu właśnie znajj 
dujełbjf się co do mowy hr. Borkowskiegci 
mianej na trzynastem posiedzeniu. Zastąpił! 
się więc musimy uyyagąmi,, któreśmy W typ! 
względzie ze Lwowa pod datą 19go b. ml 
odebrali.

b r a k ó w  22 g r u d n ia .
Sprawozdania stenogivificzne z posiedzeń 

sejmowych doznają wielkiego opóźnienia 
w swej publikacyi z powodów nam niezna­
nych. Dochodzą nas one za późrio, aby po* 
służyć mogły za podstawę do ocenienia 
działań sejmu na k&żdem jego posiedzeniu.; 
Jeszcze co do samej istoty spraw i kwestyj 
każdego dnia traktowanych, pobieżne spra­
wozdania listowe i telegram y, które odbie 
ramy, mogą aż do pewnego stopnia dosta­
teczną być skazówką. Ale gdzie chodzi nip 
o dyskusyę ale o g ło s , o mowę poselską, 
nie wystarczają one,  aby zdanie wypowie­
dzieć można z należytą świadomością i bez-

Pole polityczne przed sejmem naszym otwartej 
obejmuje usiłowania około utrwalenia autonomii 
krajowej, utworzenia nowych instytućyj, zjedno- 
ozeuia w kole reprezentacyi krajowej zastępu 
rz programatem dokładnym i trwałym tego, c? 
wskazują nasze prawo i potrzeby, słowem, jest t 
pole, na którem najsilniej i najjaśniej d o tąd . sta 
uąi poseł Potocki w swem przemówieuiu motywu 
jąc wniosek o wychowaniu. „;3

Przemówienie to i droga prawdziwie polityczni! 
jest, powiedzieć można, dodatnią: zadaniem jej o 
bliczae, co uczynić można, łamać się z trudno 
ściami i prowadzić naprzód. 0  wiele gwałownie 
jednak przedstawia się strona ujemna nie progra 
mu na przyszłość, ale obrachunku z przeszłości 
stroną niedoli.i upadku k ra ju , występująca przy 
każdej kwestyi ekonomicznej, a której najsilniej 
szym dotychczas wyrazem była dzisiejsza mow: 
■posła Borkowskiego w ogólnych obradach nar 
sprawą głodową.

Wymowny ten poseł widział słusznie, w uldzę 
niesionej dotkniętym klęską głodu środek zarad­
czy jedynie przeciw skutkom, ale nie przeciwko 
przyczynom nędzy. Świetnie on dotknął ogólnegi 
materyalnego upadku fcraju , chociaż przyczyu 
onego nie wyczerpał, co zresztą, jak  każdy przy 
zna, jest prawie niepodobnem. Nięco jednostronno 
przyglądnął się p. Borkowski smutnemu stanów 
rzeczy, bo sam przedmiot sprawy głoduw.ej więzi 
go przy nędzy warstw tylko najniższych. A je  
dnak wiadomo, że lud wiejski nie jest jeszcze 
najuboższym między wszystkiemu klasami spółc 
czności, przeciwnie znajduje on się, aoą nie ze 
względu na zasoby którcmi rozporządza, ale zo 
względu na potrzeby swoje, stosuukowo jeszcze 
w dość pomyślnym stanie. Trudno się zgo­
dzić na twierdzenia mówcy, że od lat siedpij 
nas tu to jest od epoki swego nsamowolnienia 
wcale nie podniósł się m ateryaluie; przeciwnie, 
widać o tyle znaczny postęp u ludu wiejskiego,
0 ile spieszny upadek w innych warstwach. Tru 
dno również w porywającym wywodzie hr. Bor 
kowskiego znaleźć dostatecznych konkin».pj. Pn. 
.Zwhwm. kraja- w obee nowego ministoryum do 
ściętego drzewa, które, chociaż nie ten lecz poprze 
dni sadownik ściął, nie wydaje jaż dlań owoców, 
uderzało dziwnie bolesnym pesymizmem, zwątpie­
niem i negacyą przypominającą słowa tego mówcy 
na zgromadzeniach przedwyborczych, kiedy zro­
biwszy ujemny przegląd poprzeduich systematów 
rządowych, które kraj do upadku wiodły, zwrócił 
się do nowego systematu i przerwał mowę wyra 
zami poety: „a resztę słuchacz w duszy swej do- 
śp iew a*... .

Negacya nie jest programatem, krytyka acż 
najsłuszniejsza, nie jes t jeszcze zasadą. W mowie 
ąwęj hr. Borkowski tylę smutnych prawd wypo­
wiedział, iż zbliżało się jego przemówienie dd 
ogólnego wyrazu nędzy kraj dręczącej; byłoby 
atoli pożądanem, aby obraz ten w c&ł iści zakre 
ślony i wypowiedziany jakby sqiutny obrachunek, 
równoważył się s programatem naszych pragnień
1 życzeń. W mowie zaś jego nie widać tego przej 
ścia koniecznego, kiedy lekarz po dokonanej dia 
gnozie przystępuje do przepisywania środków za­
radczych. Zwątpienie dla Człowieka jest okropnem, 
czemże jest dla spółeczeństwa? Stan to niestety 
dość nam znany; chociaż częstokroć zbyt łacno 
lubimy się łudzić, dziw na, że za chwilę znów 
wątpimy prawie o sobie, o naszych siłach, o środ­
kach zaradczych, niemal o przyszłości. A po la 
dziach co wzniecają ułudy, nie masz znów popu 
laraiejszych nad ty ch , co największe a nieraz: 
wygodne rozszerzają zwątpienie. Zwykle kiedy 
pierwsza rola się kończy, zaczyna się druga.

Ale nowa pole działalności otwarte w chwili, 
kiedyśmy najłatwiej w zwątpienie popaść mogli,'

nie dozwoli wziąść góry zwykłemu zwrotowi uspo­
sobień i negacyi. IZle nktn, to są środki zarad 
cze—a będzie nam lepiej.

Złą nam — ta prawda niestety niezbita, musi i 
powinna towarzyszyć ścisłemu rozpoznawaniu na 
szych niedostatków. Ostateczną do tej prawdy il 
lustracyą jest kwestya głodową. Każdy wraz z hr. 
Borkowskim widzi w niej nie przypadkową k lę­
skę , ale skutek zubożenia i stanu chronicznej nę­
dzy. Słusznie mówca nadmienił, że Btraszny to 
objaw, jeżeli w kraju wyłącznie rolniczym brakuje 
chleba; bo cóż innego posiadać możemy? za chleb 
sprowadzamy odzież i wszystkie inne artykuły 
życia, których, produkeya krajowa nie wydaje; 
kiedy nie mamy ehleba dostatecznie, tego jedyne 
go prawie produktu krajowegoi najstraszniejsza 
tb miara upadku. Jednorazową pomocą klęski tej 
nie usunie; trzeba obmyślić środki zasłaniające na 
przyszłość przed klęskami elementarnemi. Może 
gminy, rady powiatowe dostarczą po temu sposo­
bów prżez zaprowadzenie spichrzów gromadzkich 
lub kas zbiorowych ...

flZle nam “ — i to/,pod wieloma względami — u 
stawicznie powtarzać trzeba, ale i następne słowa: 
„są środki zaradczb" nie powinny być pomijane 
Śłowa te prowadzą znów do punktu wyjścia so­
botniej mowy hr. Potdckiego. Wymagają posta 
wienia ścisłego programatu naszyeh pragnień i dą 
żeń, określenia go w usiłowaniach i pracy—a bę 
dzie uam lepiej.

książę S a n g u s z k o  postawił wniosek naglący o 
wezwanie rządu, aby termin rekiamacyi względem 
oszacowań katastralnych w Galicy i zachodniej zo­
stał odroczony do sześciu miesięcy. Wniosek ks. 
Sanguszki ze względu na jego nagłość, przeka­
zany został zgodnie z życzeniem wnioskodawcy 
do Wydziału krajowego z zaleceniem spiesznego 
zdania sprawy w tym przedmiocie.

Przystąpiono jeszcze do wyboru komisyi i do 
załatwienia wniosków wydziału krajowego, z pię­
ciu członków z całej Izby, przyezem posłowie 
ruscy oświadczyli, że ponieważ przy wyborach 
komisyi pozostają w mniejszości, przeto wstrzy­
mują się od głosowania przy wyborze tej kcj- 
misyi.

Po ukończeniu wyboru zabrał głos p. k o r n i  
s a r z  rządowy, aby odpowiedzieć na uczyniony

O ile więc sądzić można, mowa posła 
Borkowskiego odnosiła się raczej dp pr yf 
czyn upadku kraju naszego, aniżeli do sa 
mej sprawy głodowej. Zdaje nam się jednak, 
!iż przedewszyetkiem tą kwestyą dzisiaj za 
jąćby się w ypadało, bo jakkolw iek przy 
czyn z oka spuszczać nie należy, to głównie 
chodzi w tej chwili o zaradzenie grożącej 
klęsce. Wnioski komisyi klęskę tę szczegół 
nie uw zględniają, podając środki ku temu 
bezpośęedńie. Ogólne obrady, o ile wiemy 
zamknięte zostały, a Izba przez dwa już 
posiedzenia zajmowała się szczegółowym 
rozbiorem. Nie wątpimy, że spraw a zostałń 
praktycznie ujęta i o ile można było, roz 
wiązana.

CQRESP0IDE1CYA GZA&G.
L w ó w  20 grudnia.

(z) Posiedzenie dzisiejsze rozpoczęto o wcze 
śniejszej niż zwykle godzinie; miały bowiem 
z porządku dziennego nastąpić rozprawy szcze 
gółowe nad wnioskami komisyi głodowej, których 
uchwalenie z powodu nadchodzących świąt było 
tam uaglejsze. Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego ogłosił książę Marszałek wynik wczo 
rajszego wyboru komisyi mającej się zająć wnio 
skiem rządowym dotyczącym administracyjueg 
podziału kraju. Wybrani pp. hr. A l f r e d  P o  
t o c k i ,  Z y b l i k  i e wi  cz ,  hr. G o ł u  ch  o w s k i  
L a s k o w s k i ,  G r o c h o l s k i ,  C z a j k o w s k i  
R u t o w s k i.

Złożono następujące nowe wnioski: poseł S ta  
r u c h ,  aby koszta komisyi podczas epidemii i za 
razy bydła opędzane były kosztem krajowym; ks. 
Pietrasiewicz, aby język ruski w obradowaniu, 
odczytywaniu i uchwalaniu wniosków był równi 
z polskim w sejmie zaprowadzony i aby uchwał; 
w obu językach do najwyższej sankcyi przedkła 
dane były; ks. P a w l i k ó w  wniósł o zaprowa 
dzenię.ji zaopatrywanie szpichlerzy gromadzkich 
i o przymusowe ubezpieczenie takowych od ognia 
drugi także wnipsek postawił dotyczący zaprowa­
dzenia kas pożyczkowych gminnych; poseł S m o l k a  
wniósł o uchylenie przepisów o lichwie i zniesie 
nie wszelkich ograniczeń stopy procentowej; wreszcie

aa posiedzeniu dawniejszem przy wniosku o spra 
wie głodowej rządowi krajowemu zarzut, że odda­
jąc sprawę tę sejmowi, usunął się tym sposobem 
od jej załatwienia. P. komisarz rządowy zapewnia 
o gorliwości rządu krajowego w tym przedmiocie 
widząc, że nie ma nadziei pozyskauia pomocy ze 
skarbu państwa, przedłożył on rzecz sejmowi, nie 
pozaprzestał jednakowoż popierać w ministerstwie 
tej sp raw y, wyjednał pożyczkę 500,000 złr. ze 
skarbu państwa pod najdogodniejszymi jak  było 
możaa w arunkam i; a cokolwiek sejm uchwali, 
przekona się o gorliwem zajęciu się tym przed 
miotem i poparciu ze strony rządu krajowego. 
W kćńeu przechodząc do wniosku komisyi głodo 
wej , oświadcza, że uchwalenie go w formie u- 
chwały byłoby dostateczne, gdyby szło tylko 
zaciągniecie prostej pożyczki; jeżeli jednak będzie 
ona dokonaną w drodze operacyi finansowej, to 
odpowiedniej będzie uchwalić ustawę. Z tern za 
pstrywaniem zgadza się także sprawozdawca ko 
misyi; również za uchwaleniem ustawy przemawia 
poseł K a b a t ,  ze względu, że projekt komisyi wy­
maga pod kilku względami zmiany ustaw dotycb 
czasowych, a ustawa tylko przez ustawę może 
być zmienioną. Izba przyjęła poprawkę i w tytule 
zmieniono wyraz „uchwała" aa : Ustawa dla kró 
lestwa Galicyi itd.

Artykuł I projektu ustawy wedle zmienionej re 
dakcyi przez komisyę w skutek zaasygnowanej 
przez rząd pożyczki w kwocie 500,000 złrt opie 
wa jak  następuje:

,W  celu zapobieżenia nędzy zagrażającej nie­
którym okolicom z powodu tegorocznego nienro 
uzaja upoważnia się wydział krajowy do podnic 
sienią ze skarbu państwa zaasygnowanych naj 
wyższem postanowieniem z dnia l ig o  grudni. 
1865 roku jako pięcioprocentową pożyczkę sumy 
500,000 złr. w. a. i udziela się niniejszem gwa 
rancyę kraju tak za zwrot kapitału jak  i za opła 
tę procentów. Nadto upoważnia się wydział kra 
jowy do użycia kredytu krajowego królestwa Gi- 
licyi Lodomeryi wraz z W. Ks. Krakowskiem dla 
wystarania się o potrzebny na zapomożenie nędzy 
dalszy fundusz aż do wysokości 2,500,000 złr 
w sposób dla funduszu krajowego najmniej ncią 
żliwy i z uwzględnieniem przy oznaczeniu termi 
uu zwrotu posta-rowień §. 7 co do umorzenia po 
życzkowych zapomóg."

Dyskusyę rozpoeżął pos:ł hr. G o l e i  e w s k i .  O 
znaczoną w projekcie sumę 2,500,000 złr. uzoaje 
on za bardzo niedostateczną, i popiera zdanie swe 
cyframi statystyezneaii. Wyniknąć ztąd może, że 
właśnie na pr^ed-rowku, w czasie największej po 
trzeby i najcięższego głodu, wydział ujrzy fundosz 
zapomogi wyczerpany, a w nieobecności sejmu nic 
będzie się miał do kogo odwołać. Żąda więc u 
poważnienia wydziału do zaciągnienia pożyczki 
w kwocie 3,500,000 złr. Wniosek tea popierają 
posłowie Z y b l i k i c w i c z  i S a m e l s o n ;  ten o 
statui wykazuje obszernie niedostateczność poży 
czki proponowanej przez komisyę, zwłaszcza, gdy 
się odliczy od niej wartość odsetków i różnicę 
agia.

Poseł Ludwik S k r z y ń s k i  wnosi, aby zacią 
gnąć pożyczkę u krajowego fanduszu religijnego, 
który, oprócz sum na hipotekach, posiada ośm mi 
lionów w efektach. Pożyczka taka byłaby łatwiej­
szą do zaciągnięcia niż na targach zagranicznych,

a fundusz religijny miałby dostateczną pewność, 
mając gwarancyę kraju. Przeciw poprawce p. 
Skrzyńskiego oświadczają się posłowie ks. S z w ę ­
dz i  c k  i,  K u c z k a ,  głównie z powodu zwłoki, ja ­
kim musiałaby uledz rzecz cała , gdyby chciano 
zaciągnąć pożyczkę z funduszu religijnego, będą­
cego w rękach rządu, a na który konkordatem 
zapewniony jest wpływ zwierzchności kościelnej. 
Poseł D u b s  żąda gwarancyi państwa zapewnio- 
aej nstawą; bez podobnej gwarancyi bowiem prze­
widuje, że pożyczka nie powiedzie się na żadnym 
pieniężnym zagraniczuym targu , a poseł W ę ż y k  
proponuje petycyę do rządu o zapobieżenie nędzy, 
oo jest powianością rządu nieść pomoc.

Poseł K r z e c z u n o  w i c z  zgadza się na pomysł 
posła S k r z y ń s k i e g o  szukania pożyczki u k ra­
jowego fandaszu religijnego, nię chce jednak, 
ażeby to było wyrażone w ustawie i tym sposo­
bem moralny przymus narzucony z góry wydzia­
łowi krajowemu co do sposobu wystarania się o 
pożyczkę. Wydział będzie korzystać i z tej wska­
zanej mu drogi, lecz niech ma ręce rozwiązane i 
otwarte pola przed sobą. Co do stylizacyi, pro­
ponuje p. Krzeczunowicz krótszą i zwiężlejszą re- 
dakeyę niniejszego artykułu. Umieszczenie w pier­
wszym ustępie, upoważniającym Wydział do pod­
niesienia sumy pizez rząd zaasygnowanej, że się 
udziela gwarancyi kraju, jest zbyteczne, skoro nie 
wyrażono takiejże samej gwarancyi w ustępie dru­
gim, mówiącym o wystaraniu się o dalszą poży­
czkę. Zastrzeżenie to* umieszczone w pierwszym 
ustępie, mogłoby poddać w wątpliwość ustęp dra­
gi. Podobnież niepotrzebne zakończenie o ozna­
czeniu terminu zwrotu, bo to się rozumie; nato­
miast żąda p. Krzeczunowicz dodać po wyrażeniu 
kwoty pożyczkowej, słowo: „w gotówce".

Przed przystąpieniem do głosowania zabrał je ­
szcze głos K o m i s a r z  rządowy, i oświadcza: że 
gdyby zwrot pożyczki udzielonej przez rząd w o- 
znaczonych trzech latach był za trudny, mniema, 
iż rząd zezwoli na rozłożenie terminu spłaty na 
l i t  pięć; tudzież, że chociaż N. Pan zaasygnować 
rozkazał rzeczoną pożyczkę na wsparcie ludności 
wiejskiej, rząd nie będzie co do tego wywierał 
kontroli ze swej strony, w przekonaniu, że W y­
dział krajowy pieniędzy tych użyje w sposób naj­
odpowiedniejszy zgodnie z życzeniami N. Pana.

Przy głosowaniu upadły wnioski pp. G o ł e j  e- 
ws k i e g o ,  S k r z y ń s k i e g o ,  D u b s  a. Utrzymał 
się zaś wuioBek K r z e c z u n o w i c z a  upraszcza­
jący htylizacyę wniosku komisyi. Poprawka p. 
H u b i c k i e g o  dotycząca wydania antycypacyj­
nych obligacyj podatsowycb, fctóreby kasy rządo­
we w pewnych ratach pizyjmowały w podatkach, 
uie znal-.zła dostatecznego poparcia.

Rozprawy nad art. III przeciągają się do późna. 
Korzystam z krótkiej przerwy, by list oddać na 
pocztę. Dziś wieczór drugie posiedzenie, aby za ­
kończyć sprawę głodową.

L w ó w  21 grudnia.

(z) Sejm zająwszy się uchwaleniem wniosku 
komisyi głodowćj do ustawy dotyczącój użycia 
aredytu krajowego w celu zapobieżenia nędzy gło- 
dowćj, odbył wczoraj dwa posiedzenia, przedzie­
lone krótką przerwą w porze obiaddwćj. Posiedze- 
uie ranne skończyło się po godzinie trzecićj z po­
łudnia; wieczorne rozpoczęte o godzinie szóstój 
przeciąguęło się blisko do pierwszćj godziny po 
północy. Potrzeba było uchwalić całą ustawę, aby 
ją  ptzed świętami jeszcze przedłożyć do najwyż- 
szćj sankcyi, a tem samem dać świadectwo prac 
sejmowych krajowi, mającemu zwrócone oczy na 
swą reprezentacyę i wyczekującemu po nićj jak  
najrychlejszego załatwienia tćj piekącój, bo zagra­
żającej wielkiej liczbie ladubści sprawie głodowój. 
Sejm czuł ten ciężący na nim obowiązek i w po­
czuciu tem postanowiono koniecznie ukończyć roz­
poznanie wniosku i uchwalenie ustawy na posie­
dzeniu wczorajszem, ja t o ostatniem przed święta­
mi. Oprócz księży biskupów, których krzesła po­
zostały próżne na posiedzenia wieczornem, zebrali 
się wszyscy zresztą posłowie. Przeszło stu mówców
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(Ciąg dalszy).

XVIII.
Pani d’ Estrel radziła jej zastósować się do ży­

czenia matki, i pojechać na Wschód, żeby tam od­
grywać rolę margrabiny. W przeciwnym bowiem 
razie — dodała — nic nie pozostanie innnego, jak 
oddać rękę panu Malombre, a takiego losu wcale 
ci nie życzę.

— Oddać rękę panu Malombre! — zawołała ła ­
dna romantyczka — piękna mi przyszłość! wola­
łabym suchą wierzbę, jak tego dziwaka. Ze dwa­
dzieścia razy przyrzekałam mu, i tyleż cofałam 
przyrzeczenie. Nie dość, że mię śmiertelnie nudził 
swojem ustawnem szpiegowaniem, ale sam widok 
jego jest mi nieznośny. Przecieżem warta kogoś le­
pszego, jak  takiego kościotrupa. Cóźby powiedziała 
matka moja na ten wybór? Dobrze mi pani radzisz, 
muszę z tąd  wyjechać; wszakże nie podobna tego 
zrobić, nie mając grosza w kieszeni; cały mój ma­
jątek składa się z dworku i kawałka gruntu odzie­
dziczonego po nieboszczyku. Mój Argus pali się dc 
tej posiadłości, i pewnieby nie targował się długoj

żeby ją  mógł do swoich gruntów wcielić, i zaokrą-. 
glić się. Na nieszczęście wlazło mu do głowy o- 
trzymać jednym zachodem i żonę i g ru n t. . .  La] 
two więc przypuszczam, że chcąc przeszkodzić me­
mu odjazdowi, gotów robić trudności w kupnie tej 
ziemi, mającej wartość tylko dla niego, jako poło-j 
żonej w środku jego g run tów ...

„Przyobiecałam jej — mówiła mi pani d’ Estrel 
— robić wszystko co można, byle skłonić p. Ma­
lombre do kupna; a gdyby się wzbraniał, samej 
wystąpić z chęcią kupienia tej majętności. Bieda­
czka rzuciła mi się na szyję; jednem okiem p ła­
cząc a drugiem śmiejąc się, wyznała, że jestem a- 
niołem nie kobietą, że ją  ratuję od zguby; a że­
gnając się rzekła: Wierz mi droga pani, jednej tyl­
ko rzeczy żałuję, że odjeżdżam nie zemściwszy się; 
szczęściem pani Lestang zemści się za mnie,

„To jej powiedzenie ubodło mię do żywego; pró­
żno nalegałam, żeby mi wytłomaczyła znaczenie 
tych wyrazów, lecz nic nie mogłam z niej wyciągnąć. 
Widząc ten upór, dodałam grożąc palcem: Proszę 
dać pokój wszelkim zemstom i zawziętościom; je ­
żeli chcesz mieć we mnie przyjaciółkę, to pod tym 
warunkiem, że zapomnisz o wszystkiem.

„Nazajutrz miałam wizytę pana Malombre. Po­
kazuje się, że cała okolica obrała sobie u mnie 
główny skład na swoje zmartwienia; jest to przy­
wilej starej baby patrzącej na świat okiem bezin- 
teresownem. Nigdy jeszcze sąsiad mój nie miał tak 
kwaśnej miny, nigdy nie wydał tyle szorstkich wes­
tchnień. Istny Don-Kiszot rozwodzący żale nad o- 
krucieństwem pani swych myśli tajemnych! Przez 
długie dwa miesiące, pomimo że lunetą celował W

najskrytsze zakątki, pani Mi^yrejl potyjĘńła-igągukiM 
jego czujność; teraz odkrywszy zgubę, w skok po­
biegł do niej złożyć u stóp jej zakochane serce ry­
cerskie — i teraz jak wprzódy dostał odprawę, nie- 
dającą już najmniejszej nadziei. Podzielałam jego 
boleść i usiłowałam pocieszyć biedaka. Mówiłam 
mu: że nie powinien jej żałować; że taka odaliska 
pełna wymagań i kaprysów narażałaby go na wiel­
kie wydatki; jemu zaś właśeiwie potrzeba skrętnej 
i skromnej gosposi. Zresztą — dodałam — zamiast 
żony, staraj się nabyć jej winnicę, nie przypuszczam 
bowiem, żeby Emmelina ehęjała ją  zabrać ze sobą 
na Wschód; ta uwaga powinnaby Wpana pocie­
szyć.

Na to mi odrzekł krzywiąc się: Co mi tam po 
winnicy, kto chce niech ją  kupi; mnie tylko szło 
o osobę. 1 znowu roztoczył długą litanie miłośnych 
udręczeń. Przekonaną jestem, że mówił w najle­
pszej wierze; jest on bowiem z tego rodzaju lu­
dzi, co radzi wierzą we wszystko, co sobie sami 
uroją.

— Bardzo panu dziękuję — odrzekłam — roz­
wiązałeś mi ręce; ta  bowiem winnica zawsze ten- 
towała mię; jeżeli nie masz chęci jej nabyć, to ją 
nabędę dla siebie.

Zastanowił się i zdziwił, lecz więcej nie podno­
sił tej materyi. Widocznie gniew wziął nad nim 
górę i niebawem przeszedł w prawdziwą wście­
kłość. Jakoż wyzionął na twego męża cały sze­
reg pogróżek, — „niegodziwy in trygant! — wołał 

„z jego to winy osiadłem na koszu!" I za-on
raz potem, co mię więcej zdziwiło, rzucił się na 
ciebie i zaczął cię szarpać w najnieprzyzwoitszy

sposób. . . .  „ładne mi niewinniątko, margrabina! 
powiedziałbyś że nie umie trzech zliczyć, a to 
szczwana kokietka —'ale głowa mię o nią nie boli; 
jeżeli kto pomści się krzywdy mojej, to nikt jak 
ona."

Te jego słowa przypomniały mi wyrażenie się 
parti Mirveil; chciałam się więc dowiedzieć znacze­
nia ich. Jakoż przybrawszy wyraz dumny i surowy 
powiedziałam panu Malombró, wytłumacz się Wpan 
jaśniej, albo coś rzekł, odwołaj. Przyparty do mu 
ru, a do tego zaperzony, nie umiał powściągnąć 
języka, więc opowiadał jako kilka razy spotkał 
pana Dolfina skradającego się do waszego parku; 
jako zrobiwszy z nim znajomość, umyślnie mówił 
o tobie, i każdą rażą co wspomniał twe imię, on 
s ię . czerwinił; jako potem widział go z tobą sam 
ną sam w powozie; a nareszcie że odwiedzając go 
w Reauville, postrzegł wstążkę tego samego kolo­
ru co twoja suknia zawiązaną na §zyi,fjo^ążfe 
Madony. — Szyję dam — mówił on — że ta 
wstążka pochodzi od pani Lestang; w sukni takiego 
samego koloru widziałem ją za ostatniej bytności. Po­
bożny młodzieniec jak widzę, opływa już w drobne 
fawory; wstążka — tó obietnica, a może wspo­
mnienie. Kto, wie, czy już wiele zostało' mu do
życzenia  Przez kilka dni oboje gdzieś znikli?
Prawdąż to że pani Lestang jeździła do ojca? Ocli 
margrabio! margrabio! wydarłeś mi skarb mój, a 
teraz ja  ci powiem co w twojej niebytności dzieje 
się z twoim skarbem 1
.i!iteNą.-,t,e..gadaniny oburzyłam się i natarłam  mu 
uszy, dowodząc że wiem o tem wszystkiem, jak 
było istotnie, to zaś có on przypuszcza, jest tylko

urojeniem bujnej wyobraźni. Co się tyczy pana 
Lestang, radziłam mu żeby wilka nie wywabiał z lasu, 
gdyż z takim przeciwnikiem niebezpiecznie za­
czepiać. I  przytoczyłam mu bajkę o glinianym i 
żelaznym garnku; atoli on trzęsąc s ię . że złości o 
niczem nie chciał słyszeć, tylko machał pękami, 
rzucał mordercze spojrzenia, jakby wzywał do wal­
ki wszystkich Maurów i Kastylijczyków, w końcu 
pożegnał mię w usposobieniu pojedynkowego burdy 
idącego napoić się krwią przeciwnika.. . . "

— A teraz, mówiła dalej, między nami rozpra­
wa, kochana Izabelciu. Powiedz; mi szczerze, ile 
jest prawdy w tych bredniach jakie mi prawił ów 
szaleniec? przecież to ja  poznałam cię z panem 
Dolfinem. Przedstawiając ci tego młodzieńca, któ­
rego charakter dotąd dla mnie zagadką, miałam 
chęć sprawić ci rozrywkę, oderwać od ciągłego za­
tapiania się w samej sob ie ; a bynajmniej nie mo­
głam przypuszczać, żeby przyszły trapista miał się 
spalić jak motyl w płomieniach twoich ślicznych 
oczek. Wytłumacz mi co się to święci, i nieukry- 
waj nic, bo przykroby mi było, gdyby moje naj­
lepsze zamiary doprowadziły do smutnych na­
stępstw.

Błuchałam jej nie przerywając, a gdy skończyła, 
rzekłam: w rzeczy samej, cóż to Panią obchodzi, 
żebyś się miała niepokoić takiemi fraszkami?

Wpatrzyła się we mnie uważnie, i zapytała na­
legającym tonem: Czy był pan Dolfin? Czyś go 
drugi raz widziała?

—- Widziałam.
— I to prawdą* że się w tobie zakophaf? ,m(n
—■ Nic o tem nie wiem.
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głos zabierało, wniesiono czterdzieści kilka roz­
maitych wniosków i poprawek, z których jednak 
ie  tylko kilka się utrzymało, wszystkie zresztą u- 
padły, bądź uiepoparte dostatecznie, bądź odrzu­
cone. Wszelako rozprawy nie przedstawiały wiele 
stron zajmnjąeycb, bo nie dotknęły z istoty jnź 
rzeczy kwestyj zasadniczych, trzymając się na pO 
la ściśle ntylitarnem, praktycznem, na które sa­
ma jaż treść przedmiotu je  postawiła. Najobszer 
niejsza rozprawa przy art. 2 wniosku Komisyi roz­
winęła się nad tem, czyli dawać zapomogi w zie­
miopłodach, czy w pieniądzach? Wniosek komisyi 
wedle osnowy art. 2 był za dawaniem zapomóg 
głównie w ziemiopłodach tak na zasiew jak  i wy­
żywienie. Przeciwnego zdania, za dawaniem zapo­
mogi w pieniądzach i pozostawieniem zakupna 
zboża tak na wyżywienie jak  i zasiew samym za­
pomogę biorącym byli wszyscy niemal posłowie 
włościanie i księża Kasin’. Zadanie jednak pod 
jęcia i stoczenia walki jako przedstawiciele tycb 
dwu zdań przeciwnych wzięli na siebie posłowie 
Adam br. Potocki i Smarzewski. Pierwszy przed­
stawiając rzecz ze stanowiska ogółno-krajowego, 
kładł główny naciBk na potrzebę zabezpieczenia 
przyszłorocznego zasiewu, aby kraj od powtórze­
nia się powszeełnćj klęski nieurodzaja zabezpie 
czyć. Z tego powoda, uważając sprawę tę nie za 
sprawę osobistą tych co zapomogi potrzebują, lecz 
za sprawę publicznego interesu, opierając się nad 
to na znajomości usposobienia ludu naszego, i na 
zasadach ekonomii społecznćj, przemawiał za da 
waniem zapomóg w ziemiopłodach.

Poseł Smarzewski przeciwnie wyliczał wszystkie 
niedogodności i podwyższenie ceny rozdawanego 
na zapomogę zboża, jeżeli zaknpno i rozdawanie 
jego poruczone będzie własnemu zarządowi Wy- 
działa krajowego; a przyznać należy, że zebrał 
on skrzętnie i wymownie wyłuszczył wszystko co 
się w tym przedmiocie na poparcie zdania jego 
przytoczyć dało. Poseł Krzeczunowicz wniósł od 
mienną stylizacyę §. 2. według której pozostawio­
ną zostaje Wydziałowi krajowemu wolność rozda­
wania zapomogi wedłng własnego uznania rzeczy 
W pieniądzach 'ub ziemiopłodach. Poprawka po­
sła Krzeczunowicza przyjętą została przez Izbę, a 
tem samem usunięta pierwotna stylizacya §. 2. 
wedłng wniosku komisyi, pomimo że sprawozdaw­
ca poseł Grocholski bronił jej wymownie i stano­
wczo imieniem komisyi przy niej obstawał.

Do §. 3. wniósł poprawkę Henryk hr. Wodzie 
ki tej treści aby na zapomogi niezwrotne prze 
cnaczyć kwotę tylko 50.000 złr. w. a., a zamiast 
300000 złr. przeznaczyć kwotę 500.000 złr. w. a. 
na roboty i budowle publiczne, którychby się po 
trzeba okazała, nie zaś na samą budowę dróg; a 
resztę sumy powyższej, jeżeliby ta na pomienio- 
ne cele wyczerpaną nie została, obrócić także na 
zapomogi zwrotne.

Poseł Kraiński wychodząc z tego stanowiska, 
że roboty publiczne przynoszą pożytek dla kraju, 
zważywszy nadto trudność układu o zwrot prze­
znaczonej kwoty na roboty publiczne z gminami 
obowiązanemi do konkurencyi przy tych robotach, 
wnosi poprawkę aby kwotę nie przenoszącą 300 000 
złr. w. a., przeznaczoną na roboty publiczne, uwa­
żać jako zaliczkę na rzecz funduszu krajowego, 
i nie żądać zwrotu od stron obowiązanych do kon 
kureucyi miejscowej, lecz aby zwrócić ją  z fuu- 
szu krajowego.

Poseł Golejewski wnosi, aby przeznacz) ć kwotę 
210.000 złr. w. a. na fundusz rezerwowy, celem 
zabezpieczenia regularnej spłaty odsetków od dłu 
gu zaciągniętego na rzecz kraju. Poseł Gniewosz 
z uwagi, że gminy są obowiązane utrzymywać 
swoich ubogich, wnosi aby przeznaczone na za 
pomogi bezzwrotne 150.000 złr. w. a. rozdać gmi­
nom niemającym zasobów do utrzymania swych 
ubogich. Poseł Krzeczunowicz wnosi o zmianę 
stylizaoyi paragrafa w ten spoBób; aby udzielenie 
zapomog zwrotnych było z góry postawione jako 
prawidło, a następnie pozostawiona Wydziałowi 
krajowemu wolność użycia na zapomogi uiezwro- 
tne kwoty, jak ą  nzna za stósowne aż do wysoko­
ści 150.000 złr. w. a. Tak ta jak  i wszystkie 
stawione do innych paragrafów ustawy przez po­
sła Krzeazunowicza poprawki, dążyły do pozosta­
wienia wydziałowi krajowemu jak  największej 
swobody co do sposobów postępowania w poru- 
czonej mu sprawie w obrębie przekazanego mu 
zadania.

Przeciw wnioskowi posła hr. Wodzickiego zabrał 
głos hr. Gołuchowski. Uważa on za nieludzkość 
zmniejszanie i tak małej kwoty, jaką  przeznaczyć 
można było na zapomogi niezwrotne. Domagając 
się autonomii umiejmy ponosić ofiary, i sami ra­
dzić sobie umiejmy. Co do użycia kwoty przezna 
czonej na budowę dróg, jest za budowaniem dróg 
powiatowych komunikacyjnych, których koszta są 
o wiele mniejsze niżli wymaga budowa dróg k ra­
jowych. Chętnie podwyźszyćby życzył obie kwoty, 
lecz niemożność nie dozwala.

Przy głosowaniu upadły wszystkie wyż pomie- 
nione poprawki. Uchwalono przyjęcie paragrafa 
według wniosku komisyi z poprawką dodatkową 
posła Pietruskiego, zastrzegającą, że biorący za

pomogę są obowiązani do zwrotu kapitału odset­
ków i odpowiedniej części wszelkich kosztów.

Dla spóźoioaej pory wniósł poseł Skrzyński, 
aby uchwalić tylko paragrafy niezbędnie do usta 
wy Dależące miaoowicie §. 7 stanowiący termina 
zwrotu pożyczki, a zatem będący w związku z ca­
łą operacyą pożyczkową; paragrafy zaś zawiera 
jące raczej instrukcyę dla wydziału co do zarządu 
otrzymanym fanduszem pożyczkowym, nie będące 
zatem konieczną częścią całości ustawy, odroczyć 
do późniejszego uchwalenia. Po krótkiej dyskusyi 
w tym przedmiocie postanowiono uchwalić nie­
zwłocznie całą ustawę i prowadzić dalej obrady.

Przy §. 4 rozwinęła ,się znowuż obszerniejsza 
dyskusya nad tem, czy zapomogi dawać w zbożu 
czy w pieniądzach, lubo uchwalony już §. 2 da­
wał podstawę w tym względzie. Zabierali głos 
ks. Kaczała, Szwedzicki, Naumowicz, włościanie 
Zachorejko, Drozd, Kowbasiuk, wszyscy za udzie 
laniem zapomóg gminom w pieniądzach; poseł 
Adam Potocki bronił ze stanowiska ekonomiczne­
go znowuż zasady, ażeby zapomogi były rozda 
wane w zbożu, popierając powody swe przykładem 
Powiśla, gdzie rozdawane zapomogi pomiędzy 
ludaość w pieniądzach, nie tylko nie przyniosły 
pożądanego skutku, lecz zmarnowane wręcz prze­
ciwnie służyły de demoralizacyi. Hr. Gołachowski 
oświadczył się za dawaniem zapomogi na zasiew 
koniecznie w zbożu, co zaś do zapomóg na wyży­
wienie był za pozostawieniem swobody działania 
w tym względzie wydziałowi krajowemu, jak  w 
jakim razie uzna za lepsze. Przy głosowaniu przy­
jęto wedle poprawki p. Krzeczunowicza, osnowę 
paragrafa w tych słowach:

„Zapomogi mogą być dawane w gotowych 
pieniądzach lub w ziemiopłodach.0 Paragraf V 
wypuszczono jako zawarty jnż w dodauej do 
§. 3 i przyjętej poprawce posła Pietruskiego, za 
strzegającej zwrot wszelkich kosztów ze strony 
biorącego zapomogę. Liczba porządkowa nastę 
pnych paragrafów została tem samem zmienioną

Przy paragrafie następnym posłowie Kabat i 
Gnoiński przemawiali przeciw wymaganiu zabezpie­
czenia wekslowego, od biorących zapomogę. Pier­
wszy wykazywał, że żądanie takowe nie da się 
pogodzić z ustawą wekslową i wniósł w tym 
względzie poprawkę; poseł Gnoiński popierając 
zdanie p. Kabata przedstawił, że weksle używane 
u nas za pokrywkę lichwy, będące przeto w po­
wszechności rzeczą znienawidzoną, nie powinny 
być w tym razie użyte. Poseł Skrzyński oświad 
czył się w ogóle przeciw udzielaniu zapomóg po­
siadaczom większym, cd których jedynie wedle 
brzmienia wniosku wypadałaby wymagać przyję 
cia wekslów. W końcn przyjęto poprawkę p. Zy- 
blikiewicza, aby zamiast wekslów biorący zapo­
mogę wystawiali skrypta legalizowane.

W §. 7 wniosku, będącym obecnie §. 6 ustawy 
zmieniono na wniosek posła Agopsowicza pier­
wszy termin wypłaty odsetków i następne termi 
na spłat z dnia Igo października 1867 r. na dzień 
Iszy lutego 1868 r. tak , że następne spłaty zawsze 
na dzień lszy lutego przypadać mogą, a to z n- 
w agi, że w okolicach tytoń uprawiających z koń 
cem stycznia przypada czas oddawania go do skła­
dów rządowych i odbierania pieniędzy za odsta 
wiony.

Resztę paragrafów przyjęto bez zmiany wedle 
projektu komisyi. Poprawka posła Czajkowskiego 
względem użyczenia pierwszeństwa bypoteki na 
udzielone zapomogi, takioj jak ie j  nźywaja podatki 
rządowe, nie utrzymała się; również upadła po­
prawka hr. Golejewskiego do § 9 wniosku komi­
syi, aby ze składa komitetów mających się zająć 
rozdawaniem zapomogi, wykluczyć c. k. naczelni­
ków obwodowych i powiatowych.

Przystąpiono natychmiast do trzeciego odczyta, 
i ustawę ostatecznie przyjęto z wyż wspomuione- 
mi zmianami. Uchwałę wniosków dotyczących u 
wolnienia od opłat stęplowych i o odpisanie po­
datków odroczono na później.

Na ternie jeszcze posiedzenia, zdał sprawozda­
nie poseł Krzeczonowicz w imieniu Wydziału kra 
jowego w przedmiocie wniosku naglącego ks. San­
guszki, wniesionego na posiedzeuiu ranniejszym, 
w sprawie kadastrn. Izba uchwaliła zgodde z 
wnioskiem sprawozdawcy wezwać rząd , aby ter­
min wnoszenia reklamacyj w sprawie oszacowań 
kadastralnych w Galicyi zachodniej odroczył do 
sześciu miesięcy, z wyrażoem zastrzeżeniem, że 
uchwała ta nie ma przesądzać przyszłych uchwał 
sejmu w sprawie kadastru.

Do komisyi mającej się zająć wnioskami do 
spraw Wydziału krajowego, wybrani wczoraj rano 
pp. Boczkowski, Szumańczewski, Rydzowski, Gno­
iński i Gniewosz.

Przyszłe posiedzenie zapowiedział ks. marszałek 
na przyszły czwartek 28 bm. Poseł Kowbasiuk do­
magał się odroczenia sejmu z powodu świąt do 
20 stycznia, a poseł Wężyk do 11 stycznia. Wsze­
lako książę oświadczył, że naznaczenie czasu po­
siedzeń jest wyłącznem prawem marszałka i po 
został przy swem postanowieniu.

— A ty, czy go kochasz?
— I o tem nie wiem; a gdybym i wiedziała, to 

kochać nie jest występkiem.
Po kilko-chwilowem milczeniu rzekła z niejaką 

żywością: Uważaj duszko, co robisz; taki krok za­
wsze śliski. Wiesz dobrze jak umiem wchodzić 
w twoje zmartwienie, i niesmaki domowe -— je­
dnakże boję się żeby cię to nie zaprowadziło za- 
daleko; jeden taki wybryk głowy lub serca można 
opłakiwać całe życie. Pamiętaj sobie, że prędko 
nadejdą lata, w których kobieta okupiłaby ceną 
wszystkich przyjemności, wszystkich rozkoszy miło­
snych, jeden krok fałszywy, byle zyskać choć odro­
binę tego, szacunku, do jakiego ma prawo tylko 
przeszłość bez plamy. Ta nieszczęśliwa istota 
chciałaby na każdym wymusić szacunek, zabić 
wspomnienia, uchronić się, niesłyszeć co o niej ludzie 
mówią lub niemówią, nieznać owych uśmiechów 
znaczących, które wywołują rumieniec wstydu! 
Szacunek 1 póki się jest młodą, póki krew się bu­
rzy namiętnością, szacunek zdaje się fraszką; alić 
kiedy pierwszy biały włosek postrzeżesz na gło­
wie, szczęście nasze całkiem robimy od opinii za­
wisłem, i pragnęlibyśmy wymazać z karty nasze­
go życia wszystko coby najdrobniejszą na prze­
szłość rzucało skazę. Pamiętaj i o tem, że uczci­
wa kobieta nie ma nic lepszego do roboty, jak po­
zostać uczciwą; jedyne to rzemiosło do jakiego 
ma wrodzony talent: bo kiedy sumienie grzechem 
obciąży, do złego zawsze bierze się niezgrabnie. 
Pamiętaj nareszcie, (a to co mówię płynie z głębi 
przekonania), że jakkolwiek Max okazuje się win- 
pym, bynajmniej nie chcę go bronić, to wcześniej

lub później zawsze wróci do ciebie. Błagam więc 
żebyś między sobą a szczęściem nie wykopała prze­
paści !

— Jakiegoż to wymownego rzecznika, jaką wier­
ną i doświadczoną przyjaciółkę znalazł Max w two­
jej osobie droga Pani! rzekłam do niej tonem peł­
nym goryczy; winszuję mu tak potężnego sprzy­
mierzeńca! ale ty Pani gorliwszą jesteś rojalistką 
niż sam król. Przecież wiem bardzo dobrze co 
robi w Paryżu; używa sobie najobszerniejszej wo­
lności, i ani myśli przeszkadzać mi w użyciu tej, 
która i mnie przysłużą.

— Dobry B oże! — zawołała — mogąż być głupsze 
istoty od mężów, kiedy żaden ani się domyśla do 
czego może się posunąć i najuczciwsza kobieta, je­
żeli ją  gniew opęta! kochana Izabelciu widocznie 
zatknęłaś chorągiew buntu; podnoszę rzuconą rę ­
kawicę i uprzedzam cię, że natychmiast jadę do 
Reauville, gdzie spodziewam się zająca zastać w ko- 
myszy.

— Jedź Pani, jedź •— rzekłam do niej — i nie- 
zapomniej uwiadomić Maxa o gorliwem popieraniu 
jego sprawy; wszakże bardzo wątpię, czy go ta go­
rliwość rozczuli; tyle ważniejszych rzeczy ma na 
głowie, a nie dopiero taką bagatelę!

Odjechała, a we dwie godziny później, przejeż­
dżając koło Lestang, kazała mi oddać bilecik gdzie 
napisała ołówkiem tych kilka wyrazów: „Niepotrze­
bnie przestraszyłam się. Miałaś zupełną słuszność 
żartować sobie z mego niewczesnego przestrachu. 
Dowiedziałam się w Reauville, że pan Dolfin od-

W l e d e ń  21 grudnia.

— r. W krótce pued wyjazdem JCKMości do 
Pesztu, organa stromictwa starokonserwatownego 
węgierskiego Btaral] się rozpowszechnić mniema­
nie, że dalsze ustępśwa na rzecz konstytucyi z r. 
1848 w obecnej chwii nie wchodzą w zamiary rzą 
da. Mowa tronowa okazała, jak  mylaem było to 
przekonanie, z umylłu przez hr. Aponyego i jego 
slrmników rozszerzme; z drugiej atoli strony prze 
mówienie monarsze ograniczyło ściśle kwestyą 
sporu, wskazując wyraźnie niektóre ustępy usta­
wodawstwa z r. 18^8 jako niemożebne i niezgo­
dne z ustanowić się mającym porządkiem. Jak 
się dowiaduję, częśł ta ustaw krajowych mająca 
być wydzieloną z organizmu prawodawstwa wę­
gierskiego z r. 1848 ma być bardzo nie znaczną 
w porównaniu z tem!, które w całości lub z bar 
dzo mało znacznemi zmianami znów w życie wej­
dą. Trzy są właściwie punkta sporne: o władzy 
palatyna, o odpowiedzialnem ministerstwie węgier 
skim, wreszcie o gwsrdyi narodowej. Władza, któ­
rą kon8tytycya z r. 1848 palatynom nadaje, jest 
tak rozległą, że władzę monarszą w drugim do­
piero stawia rzędzie i chyba z władzą major do- 
mus merowingowskish porównaną być może; zda 
tiiem przeto sfer rządowych, stanowisko palatyna 
z prawami korony, z powagą władzy monarszej 
w obecnej chwili żadną miarą pogodzić się nie 
może; ta więc część konstytucyi węgierskiej upaść 
musi bezwzględnie i bezwarunko-wo, inaczej atoli 
rzecz się ma z odpowiedzialnem ministerstwem. 
W tych kwestyacb, korona gotową jest do dość 
rozległych ustępstw, ofiarując Węgrom osobne 
ministerstwo do spraw krajowych, odpowiedzialne 
wobec sejmu węgierskiego, żądając atoli w za­
mian uznania wspólnego ministerium do spraw 
ogólnych. To jest rdzeń kwestyi w obecnej chwili. 
Większość mężów stanu węgierskich nie przestała 
nigdy uważać spraw zagrauicznyc i wojskowych za 
wspólne i nierozdzielne, a przeto w jednych tylko 
rękach spoczywające; nawet stronnictwo Honu od 
stąpiło jnż od żądania osobnego ministerstwa wrj- 
ny dla Węgier. Uporządkowanie przeto stosunku 
tych dykasteryj do sejmu węgierskiego nie będzie 
żadnych przedstawiało trudności, inaczej Bię atoli 
ma rzecz z odrębnem ministerstwem skarbu, któ­
re według konstytucyi z r. 1848 zostałoby w zupeł­
nej niezależności od ogólnego gospodarstwa skar­
bowego państwa, a na które rząd żadną miarą 
zgodzić się nieobce, przystając co najwięcej na 
autonomiczny zarząd fiaansów krajowych. Z kwe­
styą ministerstwa s&arbu związana jest ściśle spra­
wa uchwalania podatków i reprezentacyi central­
nej, i to nadewszystko czyni załatwienie tej tra­
fi aości tak zawiłem i ważnem. Gdyby bowiem 
dualizm machiny rządowej aż do spraw skarbowych 
się rozciągał, sejm węgierski uchwalałby osobny 
budżet, co jak  łatwo powiedzieć w wielu bardzo 
wypadkach porozumiewanie się obu reprezentacyj 
monarchii przez delegacye za sobą pociągaćby 
musiało; w przeciwnym razie, sejm węgierski, je ­
żeliby nie ohoiał zrzec się w zupełności prawa n- 
chwalania podatków, wobec jednego ministra skar­
bu tylko w wspólnej reprezentacyi wszystkich kra­
jów monarahii, czy ona zwać Bię będzie sejmem, 
parlamentem, lub Radą państwa, takowe wykonać 
byłoby wstanie. Ministeryum obecne jakkolwiek 
zasadzie reprezantacyi centralnej nie bardzo przy­
chylne, mniej jest jeszcze przyjazne rozdziałowi 
zarządu finansowego monarchii; jeżeli przeto sejm

t y  aa p w u J Ł e ia — n iz s  n k a y . f l  g j e  n n »
wolaym wymaganiom rządowym, ostateczne poro­
zumienie, mimo postępów już na tej drodze po­
czynionych, jest jeszcze bardzo dalekim. Kwestya 
gwardyi narodowej, podporządkowana kwestyi roz­
działu ministerstwa w ojny , z nią ruzem upaść 
może.

W iedeń 20 grudnia.

S. Posłuchanie Deaka u  C esarza, sprawia cią­
gle jeszcze wielką senśacyę, mianowicie w sferach 
rządowych, a to z następującego powodu. Dono­
siłem wam w przeszłym tygodniu, iż p. Majlat 
nie zdołał pozyskać aprobaty ministerstwa dla 
całej mowy tronowej przez się zredagowanej, i że 
wzięły górę przedstawienia hr. Belcredego. Otóż 
zrobiliście zapewne spostrzeżenie, że organa cen­
tralistyczne pisały się w zupełności na mowę tro­
nową, co tylko było odbiciem tej otuchy, jakiej 
w początkach przeszłego tygodnia nabrały sfery 
centralistyczne. To co mówiono na owem posłu­
chaniu, okryte je s t , jak się spodziewać należało, 
najgłębszą tajemnicą, ile, że sam D eak oświadczył, 
iż treść rozmowy z monarchą swym poniesie z so­
bą do grobu. Niemniej przecież sfery z teraźniej­
szym porządkiem rzeczy ściśle skojarzone, twier­
dzą, iż wiedzą, że Cesarz oświadczył przewo­
dnikowi parlamentu węgierskiego, iż gotów jest 
pojednanie popierać wszelkiemi siłam i, a gdyby 
trudności w tej sprawie wychodzić miały od człon­
ków rady korony, to nie będzie się wahał usu­
nąć tych członków. Rozumie się, iż wersyę tę o

prawia rekolekcye u Trapistów., Przyjmij uściśnie- 
nie starej przyjaciółki!.. .  “

(Dalszy ciąg nastąpi.)

W I A D O M O Ś Ć  
o drugim medalu

NA CZEŚĆ

hr. Aleksandra F redrą .

Twórca nieporównanych komedyj polskich, któ­
re już kilka pokoleń z rozkoszą czyta, i na sce­
nie przedstawiane widzi, które prawdą, wdziękiem, 
dowcipem i miłością rzeczy ojczystych tak pocią­
gają, że ma on przyjaciół serdecznych wszędzie 
na ziemi naszej, Aleksaadar Fredro, któremu w 
tym roku rodacy ofiarowali medal na cześć Jego 
wybity, natchnął jeszcze osobno jednego artystę, 
i ten mu od siebie, własnego utworu podobneż 
dzieło, przesiał w hołdzie, wkrótce po oddania a- 
roczystem wybitego w Paryżu medalu. Widziałem 
ten drugi medal u szanownego jubilata na d. 2im 
t. m., i znajduję z w idam iar godnem podania do 
publicznej wiadomości opisanie tego dzieła i my­
śli, jaką w niem wydał artysta, p. Jan Rudzki.— 
Mam ten egzemplarz, który widziałem, za jedyny 
unikat niewybity ale odlany, i następnie z wiel- 
kiem staraniem wykończony. Zadanie było tera tru-

rozmowie Cesarza z Deakiem podaję z najwię- 
kszem zastrzeżeniem. Słusznie atoli z niej wnoszą, 
iż wpływ węgierski w otoczeniu Cesarza w tej 
chwili większym jest, niż kiedykolwink.

Kroki przedwstępne do zawarcia traktatu han­
dlowego z Francyą rozpoczną się  ̂ zaraz po No­
wym Roku w Paryżu. Spodziewają się tu , iż z 
końcem marca traktat będzie już  zawarty i ra ty­
fikowany.

Wielkie wrażenie w tutejszych sferach finanso­
wych sprawia przesilenie w zakładzie kredyto­
wym. Ustąpienie dobrowolne dyrektora Mtillera- 
Melchiors, nie ulega już wątpliwości; również pe- 
wnem jest, iż p. Parkus, także cudzoziemiec, ma 
być jego następcą. Nieodwołalną jest także dy- 
misya drugiego dyrektora Dutschki, którego^ jak 
wieść twierdzi, zastąpi radca sekcyjny w minister­
stwie skarbu, p. Moser. Ze zmianą osób równo­
cześnie ma się odbywać radykalna reorganizacya 
tego zakładu, którego niedostatki są rażące.

IWiedeń 21 grudnia.

S .— I p. Schmerling przyłączył się więc do de­
monstracyjnego złożenia mandatu przez frakcyą 
Ks. Auersperga w sejmie czeskim, ustępując tem 
samem i z rady państw a, do której jako poseł 
z sejmu pragskiego należał. Krok ten, jak  sądzę, 
w obec zwolenników p. Schm erlinga, gdyby się 
jeszcze jacy zn a jd ow a li, w in ien  wyświecić właści­
wy charakter i stanowisko tego męża stanu, któ­
rego nie dawno jeszcze prasa centralistyczna jako 
wzór „liberalnego" centralisty z upodobaniem przed­
stawiała. Ż ep. Schmerling był centralistą, na to zgo­
da; liberalizm atoli byłego ministra od dość już da­
wnego czasu nieuprzedzonemu wzrokowi bardzo 
się wydawał podejrzanym, przyłączeniem się zaś do 
kroku ks. Auersperga w sejmie pragskim p. Schmer­
ling jwykazał obecnie, że nie różnił się w opi­
niach swoich od tego odcienia arystokracyi au- 
stryackiej, która w zupełności oddana centraliz­
mowi o wolność mało się troszczyła, uważając 
konstytucyą tylko za narzędzie wpływu swego 
na dworze. Stronnictwo centralistyczno-liberalne 
krokiem p. Schmerlinga mocno dotkniętem się u- 
czuło, widząc z dniem każdym przerzedzające 
się swe szeregi w miarę jak  dzień stanowczćj 
walki się zbliża.

W  ogóle stronnictwo dualistyczne górą jest dzi­
siaj bardziej może niż kiedykolwiek, jeżeli donie 
sieniom z Pesztu można dać wiarę. W  ostatnich 
czasach musiało ono sobie pozyskać wiele osób 
z najwyższych sfer rządowych Itowarzyskich, wy­
pierając krok w krok zasadę ogólnej reprezenta­
cyi monarchii, tego panaceum pewnej części dzien­
nikarstwa naszego. Charakterystykę tego stadyum 
przechodowego kilkakrotnie już skreśliliście w dzien­
niku waszym, wykazując wpływ, jaki takowe na 
stosunki galicyjskie wywiera, i|do słów waszych 
mało mi dodać pozostaje. Bezwzględny dualizm 
z natury swojej z czasem w dwa centralistyczne 
systemata przedzierzgnąć się zniewolony, nie jest 
tym celem, do którego kraj nasz zdążać powinien.

Cesarz powraca z Pesztu zm ęczony; troćhę, ale 
bardzo zadowolony; utworzenie stronnictwa rz ą ­
dowego w sejmie węgierskim ma już  być zapew­
nione: wątpliwości w tym względzie usunie utwo­
rzenie ministerstwa węgierskiego.

Nieznane mi są do tej chwili uchwały sejmu 
galicyjskiego w sprawie głodowej. Jak  wam do- 
--„„u— , n o jirg i i  tutejszym tylko pod
bardzo uciążliwemi warunkami z a wartą o y  b y c  m ir- 
gła, kapitaliści natomiast zagraniczni już  kilka­
krotnie okazywali gotowość udzielenia żądanej po­
życzki, za gwarancyą kraju i zapewnianiem pro­
centów i amortyzacyi przez uchwalenie osobnego 
dodatku do podatku, w tym celu na odpowiednią 
ilość lat rozłożonego, kładąc atoli walutę srebrną 
za podstawę kalkulacyi w tym interesie. Zasię­
gano tu ju ż  wiadomości o cyfrach podatku grun­
towego i dochodowego w Galicyi oraz o wysoko­
ści pożyczki przez sejm uchwaloną być mającej, 
a gdy stósunek tych dwóch sum wykazał dosta­
teczną pewność dla pożyczających, główne prze­
szkody w zawarcin pożyczki można uważać za 
usunięte.

Kraków 22 grudnia. Wybór posła na sejm 
krajowy z większej własności ziemskiej obwodu 
Czortkowskiego naznaczony na d. 21 grudnia, od­
łożony został na dzień 28go t. m., albowiem Na­
miestnictwo zapóżno rozesłało karty legityma­
cyjne. Wyborcy zjechali się do Zaleszczyk dniem 
poprzednio i rozjechali Bię nie mogąc dokonać 
wyboru.

W Złoczowie wybranym został dnia 2 Igo bm. 
deputowanym z własności większej obwodu Zło; 
czowskiego br. Włodzimierz D z i e d u s z y c k i ,  i 
przyjął wybór.

W okręgu wyborczym Sądeckim wybrany został 
wczoraj deputowanym p.Franciszek T r z e c i e s k i .

dniejsze, iż medaliop ten przedstawia nie profil 
twarzy, ale wyobrażenie jej w trzech czwartych czę 
ściach; zadanie w płaskorzeźbie niezwykłe i czę­
sto niewdzięczne. Pan Rudzki wykonał je wszak 
że z wielką biegłością i z niepospolitym smakiem; 
widać, że oprócz znajomości skończonej rysuaku 
i rzeźby, kierowało nim jeszcze wielkie zamiłowa­
nie do przedmiotu tej pracy. Ponieważ głowa jest 
w trzech czwartych częściach zrobiona, Wypukłość 
przeto jest większa niż zwyczajnie w tego rodzaju 
dziełach, tło jest znacznie wklęsłe, i dla tego sa­
mego medalionem raczej niż medalem tę pracę 
bym nazwał. Wypukłość większa nie odejmuje jej 
wcale wszystkich warunków i zalet płaskorzeźby, 
które osiągnięte są wybornie; wykończenicnie zaś 
jest bardzo piękne. Pewność kształtów połączona 
z tą miękkością, która oddaje naturę, która w ma­
łym formacie jest bardzo truduą do osiągnienia, 
a w kruszcu ma swój powab szczególay, słowem 
ta robota przypomina antyk. I nie tylko podobień­
stwo twarzy arty ita oddał, alo zdołał nadać całej 
głowie wyraz właściwy teraźniejszej postaci sza­
nownej wiekiem i cccbą myśli głębokiej dostojnego 
autora. Jak  zaś potrafił tego wszystkiego dokonać 
artysta nie znając wcale osoby hr. Aleksandra Fre­
dry, i nie mając, jak się zdaje, tylko przed sobą 
fotografię jego, trudno to byłoby zrozumieć, sądząc 
rzecz z artystycznego stanowiska, z jakiego się na 
nią zapatruję, gdyby nie poszukać wytłomaczeni3 
tajemnicy tej w owem uczuciu, jakiem Fredro w 
ogólności rodaków swoich nieznająeych go nawet 
pociąga i do siebie przywięzuje. Porównywając ten 
medalion z medalem przez Barrego w Paryżu zro-

Komisya namiestnieza w Krakowie nadała po­
sadę katechety przy szkole głównej dziewcząt 
w kla8torze Sgo Jana w Krakowie, ks. Julianowi 
Bukowskiemu dotychczasowemu zastępcy na tej 
posadzie.

W i e d e ń  21 grudnia. Z powrotem N. Pana 
do Wiednia powiewał ku zachodowi tak silny 
wiatr z Pesztu, jak nigdy przedtem. Poznać to po 
zachowaniu się dzienników centralistycznych, któ­
re atoli mniej trwoży dualizm, dający się wybor­
nie pogodzić z centralizacyą, która im przede- 
wszystkiem leży na sercu,aniżeli federacya. Ztąd 
pochodzi, iż w Wiedniu stokroć większe obecnie w 
sferach centralistycznych sprawia wrażenie program 
Czechów, niż żądania węgierskie, lubo to nie prze­
szkadza, aby chcąc pozbawić ostatnie punkta o- 
parcia, dzienniki centralistyczne nie miały w W ę­
grzech, ale tylko w Węgrzech, popierać od czasu 
do czasu stronnictwo dążące do federacyi. Taką 
opieką zaszczycają owe szczególniej stronnictwo 
narodowe, a właściwie biórokratyczne w sejmie 
zagrzebskim, które podnieść chcą w opinii do zna­
czenia byłej opozycyi węgierskiej. Ale próżna 
mozoła: koryfeuszom tego stronnictwa chodzi o 
awans a nie o zasady polityczne, które poświęcić 
gotowi dla gwiazdki na kołnierzu mundurowym.

— Na posiedzeniu Izby niższej sejmu węgier­
skiego, w dniu wczorajszym orzeczono, iż tylko 
ci deputowani, których wybory już sprawdzono, 
uprawnieni są do głosowania. Z tego powodu n- 
stąpił zaraz prezes dotychczasowy ze starszeń­
stwa Zygmunt Bereath, którego wybór jeszcze 
nie sprawdzony, a miejsce jego zajął Daniel Bo- 
czko. Poczem Izba przystąpiła do wyboru swego 
prezesa, wiceprezesów isekretarzy. N a224głosują­
cych [Szentivanyi pozyskał 179 głosów, Ghiczy 27, 
Deak 5 Somsicz 4, Klauzal 2, Tisza, Nyary, Trefort, 
Barkoczy i Jerzy Apponyi po jednym głosie.Zaczem 
Szentiwanyi obrany^prezesem. Wiceprezesem 185 
głosami wybrany hr. Julian Andrassy, inne głosy 
padły na Gorove, Ebtvosa, Tiszę i Loynya. Re­
zultat wyborów na sekretarzy później miał być 
publikowanym.

— Książe Auersperg, któremu jak  wiadomo, 
stronnictwo konstytucyjne w Czechach wręczyło 
adres wyrażający życzenie ponownego przyjęcia 
przeciw - mandatu poselskiego, odmówił zadość 
uczynienia temu życzeniu. Powody tej odmowy 
znane są czytelnikom z wczorajszego numeru 
Czasu.

— Z sejmów krajowych zasługuje na wzmian­
kę sejm tryestki, na którym poseł Hermet uczy­
nił wniosek dostatecznie poparty, aby do korony 
wystósować podziękowanie za akta wrześniowe.

K r ó le s tw o  fiPoisIttft.
Do najboleśniejszych ustępów życia Polaków 

w Krajach Zabranych, należą objazdy gubernatora 
Litwy jenerała Kacfmauna. Protestant, nawraca 
siłą katolików na schizmę; Niemiec, jest piopaga- 
torem moskiewszczyzny. Inwalid ogłasza obszer­
ny biuletyn nowego objazdu przedsiębranego w ze­
szłym miesiącu po guberuii Kowieńskiej. Po dro­
dze z Wilkomierza do Kowna rozmawiał w De- 
waltowie z włościanami „aby się przekonał, czy 
Litwini rozumieją po rosyjsku0. W szkółce tego 
miasteczka egzaminował dzieci, czy umieją czytać 
i pisać po rosyjsku, i wywiadywał się, w jakim  ję ­
zyku wykładaną im jest religia. Niuczyciel rtli- 
lrgil fcsiądz katolicki usprawiedliwiał się, że dzieci 
nie umieją jeszcze po rosyjsku i pokazywał k a te ­
chizm pol.kiemi głoskami drukowany. Gubernator 
zakazał używania tej książki i zabronił używania 
książek pismem polskiem drukowanych, gdyż szko­
ła dla luda powinna się obejść bez „obcego0 al­
fabetu. W izbie wójta stał zwyczajem katolickim 
krucyfijs t a  stole, przy którym wójt urzęduje. 
Kaufmaun zabronił tego, nakazując umieścić kru­
cyfiks na ścianie.

Do Kowna przybył 14go listopada. Biedni mie­
szkańcy tego patryotyczuego miasta musieli go 
przyjmiwać iiumiuacyą. Nazajutrz uczniowie 
gimnazyum', katolicy, musieli w cerkwi śpie­
wać po rosyjsku w obecności Kaufmanna. Inwa­
lid tak opisuje zwiedzanie biór i apostrofę miauą 
do urzędników, a następnie do obywateli ziemskich 
i księży katolickich:

Przy zwiedzaniu władz miejscowych, jenerał v. 
Kanfmaa zwróciwszy szczególną uwagą na listę 
urzędników, wynurzył myśl, że dawny skład urzę­
dników musi być zastąpiony przez rosyan, rodem 
z wewnętrznych gubernij. Sposób zapatrywania 
się naczelnika kraju na potrzebę tej zmiany uwy­
datnia odezwanie się jego przy przejrzeniu listy 
urzędników jednej z władz rządowych: „Jak  wi­
dzę, lista ta mało się zmieniła; a więc na posa­
dach pozostają też same osoby, które zajmowały 
je w roku 1863, co nie jest życzeniem mojem. Do 
zrodzonych w tutejszym kraju, wychowanych w 
duchu, który przygotował powstanie,—powiem o- 
twarcie — nie mam żadnego zaufania. Z akt, ja ­
kie miałem sobie nadesłane z różnych magistratur,

bionym i ofiarowanym publicznie hr. Fredrze, i 
przyznając temu medalowi wielkie artystyczne za­
lety i piękue poczucia rysunku, znajduję, że gło­
wa pełna siły i powagi, jaką medal ten przedsta­
wia, ma jednakże maiej charakterystyki, a więcej 
ogólnego typu, tak, że na pierwszy rzut oka przy­
pomina ona nam niejedną głowę mocarza lub wo­
jownika, którąśmy widzieli. Pan Rudzki został wię­
cej oryguialuym, prawdziwszym bo prostrzym w 
pojęciu swego zadania. Znakomitość męża pojmo­
wał inaczej p. Barró, francuz; inaczej p. Rudzki 
pojął wyraz twarzy aczczónego twórcy komedyj 
polskich.— Medal ten jest odlaay ze srebra oksy­
dowanego; otoczenie popiersia składa napis lite­
rami wypukłemi szerokiem i: „Aleksander hr. F re ­
dro urodzony r. 1793“. Odwrotna strona przedsta­
wia kartę w stylu starożytnym zawiniętą z boków, 
z maską Momusa u g ó ry ; na karcie wypisane ty­
tuły wielu najcelniejszych komedyj Fredrą, u spo­
du mały wężyk, herb rodzinny artysty, jako mo­
nogram jego; wszyBtko z wytwornym smakiem 
zrobione. Powiedziawszy tyle na zaletę tego ma­
łego i pięknego dzieła, to jeszcze dodać mogę, że 
ten, komu ono w hołdzie jest poświęconem, z u- 
pi dobaniem nań pogląda, tak jakby wyraz nada­
ny temu popiersiu jego sam znajdował odpowie­
dnim obecnemu usposobieniu swej duszy.

J. P .
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przekonałem  się, że krajowcy tutejsi, m ieniący się 
polakam i, pozwalali sobie zbyt poufale postępować 
z prawem, obchodzić go bez wszelkiej ceremonii. 
Ostatni bunt byłby niepodobnym, gdyba sam a a 
dm inistracya nie podała mn pomocy; m ożaa po­
wiedzieć, że adm iuistracys wyrodziła ten bnnt; a- 
dministracya zasilała go. Rodacy tutejsi pozo­
stali niepoprawni w ciągu trzydziestoletniej przer­
wy pomiędzy dwoma pow staniam i; zachowali 
tenże sam sposób myślenia, na który ja  nie przy­
staję. N ie dopuszczę, aby rząd po raz trzeci był 
oszukany.1'

Dnia 6 listopada naczelnik kraju przyjm ował 
szlachtę i duchowieństwo rzym sko katolickie, wo 
bec osób należących do komisyi w łościańskiej; 
przyczem jenerał v. Kaufman przemówił do szlach­
ty w te słow a: „Przy każdern spotkaniu się ze 
szlachtą, nie mogę nic wspomnieć o byłych wy 
padkaeh w tutejszym kraju . Jakkolw iok wypadki 
te wiadome są wam i mnie, a wam może więcej 
niż mnie, wspomnienie to będzie nie bez pożytku; 
w skazuje ono drogę, ja k ą  rząd powinien postępo­
wać na przyszłość. W ypadki z r. 1831 i wspom ­
nienia tychże całkiem były zatarte. Najjaśniejszy 
P a n , w nie: grauiczonej, prawdziwie monarszej 
wspaniałomyślności swojej, puśc.ł przeszłość w n ie­
pamięć. Munarsza ufność dla wszystkich stanów , 
a  w szczególności dla szlachty i duchowieństwa 
katolickiego w tutejszym kraju, wykazała się w tak 
wielkich rozm iarach, jak ich  spodziewać się można 
tylko od Monarchy naszego. W iecie dobrze, jak  
stany te odwdzięczyły się Monarsze za jego zau 
fan ie; ta  szlachta, która mieni się polakam i, bra­
ła  osobiście udział w w ypadkach, o jakich  wspom­
nieć nie można bez zgrozy. Rząd przeto musiał 
ją ć  się środków, aby w ypadki te nadal nie pow­
tarzały  się. Nie będę wszakże wspominać prze­
szłości, ani przytaczać rozporządzeń rządu. W szyst 
ko to jest wam wiadome. Powiem tylko, co uwa 
żam za najw ażniejsze i co wszędzie powtarzałem 
przy spotkauiu się ze szlachtą. Spodziewałem się, 
że będę zrozum iany; dawno już czas, aby szlachta 
zrozumiała, że musi koniecznie stać się rosyjską 
szlachtą, bo w kraju  tutejszym nie może być in­
nej. Bez tego w arunku nie może tu być nigdy 
trwałego i, że tak powiem, świętego zw iązku z Ro- 
sy ą ; bez tego nie może nastąpić nie pożytocznego 
ani dla was ani dla narodu. To rzecz jasna. Przy 
pierw8zem . widzeniu się z wami, mówiłem toż sa 
m o ; lecz odtąd nie widziałem i nie widzę żadnych 
dowodów, aby szlachta mnie zrozumiała. Przeciw­
nie, z wielo względów przekonywam się odwrotnie. 
Dochodzą mnie wieści, że szlachta tutejsza nie 
wierzy w ustalenie niniejszego systematu. Gdyby 
ona w to wierzyła, zapewne pośpieszyłaby wejść 
na drogę w skazaną ze strony rządu. Dotąd wszak­
że tego nie zrobiła; a więc szlachta pojmuje sy- 
stem at ten po swojemu, myśli inaczej odem nie; 
ergo różnimy się w naszych przekonaniach. Ja 
w ieizę i nic nie wzruszy me mnie tej w iary — w 
system at rządowy, bo wierzę w potęgę państwa 
rosyjskiego, w m oralną siłę narodu rosyjskiego, 
w wartość cywilizacyi rosyjskiej, nakoniec w to, 
że ta postępuje naprzód, pomimo burz zewnątrz 
i przeszkód wewnątrz, postępuje swoim history­
cznym wolnym krokiem, pomimo wszelkich be- 
zecnych podniecam W iary tej naucza sam a praw ­
da rosyjskiej historyi. Na mocy tej prawdy, w 
kraju  tutejszym nie może i nie będzie mieć miej­
sca żadna inna cywilizacya prócz rosyjskiej. Taż 
praw da je s t jedyną pew ną skazów ką drogi, któ 
rej wszyscy i każdy trzym ać się  pow inni w  przy- 
szlośei. T y lk o  ten  co nezeiw ie w ierzy  tej praw ­
dzie, postępuje drogą praw ą, wiodącą do celn, za­
kreślonego historyą, wskazanego przez Monarchę, 
upragnionego przez naród. Bez tego celu nie masz 
i nie może być działania godnego szlachty i po 
źytecznego dla kraju. Jeżeli panowie nie cheeie 
przejąć się temi zasadami, to powiem otwarcie, 
ustąpcie miejsce wasze innym ; a jeżeli przyjm ie­
cie je  rzetelnie, szczerze, bez wstecznej myśli, w 
takim  razie będziemy służyć razem dla dobra te­
go kraj u. “

Następnie, zw racając się do duchowieństwa k a ­
to lick iego , główny naczelnik k ra ją  powiedział: 
„Jeżeli ze strony szlachty widzę mało, to ze stro­
ny duchowieństwa rzymsko-katolickiego nie widzę 
dotąd żadnej chęci zaniechania dawnej dążności. 
Po tem wszystkiem co zaszło w czasie oslatniego 
bnnta, duchowieństwo bardziej niż ktokolwiek inny 
powinnoby zmienić swój sposób postępowania. 
Nic podobnego dotąd nie w idać; zam iast oczy­
szczenia się z zarzutu jaw nego popierania roko­
szu, zam iast okazania dążności pożytecznej dla 
narodu, zam iast pozyskania z jednej strony zau­
fania rządu, a z drugiej, wedle obowiązków swe­
go powołania, dla dobra owczarni, objaśniania jej 
woli Monarchy, i pożyteczności rozporządzeń rzą ­
dow ych, duchowieństwo rzymsko-katolickie, jak  
daw niej, stoi na czele stronnictw, sprzeciwiających 
się rządowi. Muszę w yznać, że duchowieństwo 
rzym sko-katolickie w całej dyecezyi tehzewgkiej 
nie chce przejąć się widokami rządu. Zaizut w tej 
m ierze ciąży najbardziej na władzy dyecezyalnej. 
W asza przewielebność (zw racając mowę do bisk. 
W olonczewskicgo) sam wiesz to dobrze, że przy­
jęty  przez niego sposób postępowania nie je s t dla 
m nie zadaw alniający. Cierpliwość moja jest w ielką; 
pan  wiesz to dobrze i przekonałeś się o tem z po­
przednich interesów. Wielu księży ściśle wykony­
w ają polecenia pańsk ie ; przez nich pan mogłeś 
zdeklarow ać się rządowi. Tym czasem  n ie; księża 
jaw nie i skrycie spizeciw iają się wszelkim rozpo­
rządzeniom moim. Czyja to wina ? Chciej pan po­
jąć, że będziesz za to odpowiedzialny przed Bo­
giem i przed Monarchą. Pan powołany jesteś na 
wysokie stanowisko dla tego, abyś służył dla do 
bra ludu. Bez tej drogi, o jak ie j wspomniałem, 
dobia być nie m oże, i pan za to odpowiesz. 
Ostatni, w gruncie nieważoy wypadek, który zwró 
cił uw agę tutejszej władzy gabernijalnej, — pan 
wiesz, o czem ja  mówię — jedynie przez pana 
wywołany został. Sam z siebie wypadek ten nic 
nie znaczy i pozostanie bez następstw . Nie zw ró­
ciłbym nań uwagi, gdyby z tego nie wypływało 
coś innego, prócz przestrzegania obrządków k o ­
ścielnych. W ypadek ten dowodzi, że pan zamie­
rzasz niezmieniać swego sposobu postępowania, 
iść daw ną drogą, a nie wspólnie ze mną. Pan, o 
ile słyszałem, puwołojesz się na to, żo rozporzą­
dzenia moje prześladują .religtję, prawem tolero­
waną. To niesłusznie. Żadnego prześladowania 
nigdy ( ! )  w niczern nie było. Aby nie ubliżać du­
chowieństwu podejrzeniam i, chciałem dowiedzieć 
■ię od niego osobiście, co mogło podać powód do 
takiego wniosku. Wezwałem więc do W ilna sufra- 
gana pańskiego, biskupa Bereśniewicza. Pan m ia­
łeś wszelką sposobność mówienia ze mną otwar­
cie. Słuchałem pana z zaufaniem i z tego co sły 
szałem  przekonałem się, że ani w ładza działająca, 
ani je j wykonawcy nie podali najmniejszego po­

wodu do narzekania. Przeciw nie, wszelkie dzia­
łanie przeszłe i teraźniejsze ma jedynie na celu 
dobro ludu i skierowane jest do opiekow ania się 
religiją, a nie do prześladowania. Rozumie się wy 
raz „opiekowanie się“ ja  pojmuję inaczej ja k  pao 
go chcesz pojmować. Ja  rozumiem opiekowanio 
się prawne w granicach toleraocyi religijnej. W ię­
kszej opieki ani pan żądać nie możesz, ani ja  
powinienem dozwolić. To, co prawem jes t wska 
zane, było i będzie wykonane, Tego wszyscy ma­
żecie być pewni. Miarą wszystkiego — je s t prawo. 
W prowadziwszy go , przeprowadzę przep'sy jego 
do końca. Pow iadam  to waszej przewielebności, 
ps,nu Bereśniewiezowi i wszystkim członkom k a ­
pituły. Zastanówcie się nad tem , zastanówcie się 
uad powołaniem swojem, nad obowiązkami swemi. 
Każdy z was ma pewien zakres w ładzy; wszy­
scy możecie wywierać dobry wpływ na podw ła­
dne sobie duchowieństwo. Zaczekam jeszcze, i 
podług czynów tego duchowieństwa sądzić będę 
o waszej tendencyi. K iedy będziecie działać do­
brze —  będę w dzięczny; kiedy żle, — ulegniecie 
odpowiedzialności."

Zaowu zwróciwszy się do szlachty, jenerał-gu- 
bernator dodał: „I wam, panowie szlachta, powta­
rzam : rozważc e pilnie to co powiedziałem. Do 
pilauję tego, aby siowo stało się czynem. Inaczej 
być nie może. Z ukontentowaniem mogę dodać, 
że w gronie waszem są w yjątki, ale rzadk ie?  Na 
co więc czekać? czas już  przekonać się, że sp ra­
wa rządu jest czysta, jasna , i że rząd nie cofnie 
się ani na krok, nie zboczy od niej. H istoryą n a j­
lepiej dowiodła, że środki wspaniałomyślności, po­
litow ania, ustępstwa, m iło śc i—  śro d k i, jakiem i 
uawet podtrzymywano polską narodowość w tu ­
tejszym kraju—  nie doprowadziły do niczego, spro­
wadziły tylko smutne następstw a."

Kiedy szlachta, kłaniając się, zabierała się do 
wyjścia, naczelnik k ra ju  zatrzym ał ją  mówiąc: 
„Proszę panów jeszcze na chw ilkę: chciałbym, 
ażebyście słyszeli to co powiem tym panom, (tu 
wskazał na urzędników instytucyi pokoju) dla te­
go, że wam należałoby tak  postępować ja k  oni 
postępują. Członkowie komisyi w łościańskiej zała­
tw iają spraw y włościańskie tak, że mi przychodzi 
tylko im dziękować. Wy, panowie, jesteście tu 
przodkującymi ludźmi ruskim i, powołanymi z woli 
Najjaśniejszego Pana, dla urządzenia ludu tak  jak  
należy; wy jesteście stóżami jego interesów ; wy 
zrobiliście już wiele, i widziałem owoce prac w a­
szych. Postępujcie dalej tak , ja k  zaczęliście; nau­
czajcie lud i bądźcie jego kierownikam i, czego, 
ja k  to widzieliście, nie było w stanie wykonać 
tntejsze duchowieństwo rzymsko-katolickie. Nau­
czajcie lud poszanowania prawa, cenienia imieuia 
rosyjskiego, — tej najw iększej korzyści oczekuję 
po w as; a  na znak podziękowania za wszystko — 
kłaniam się.

ironika miejscowa i lagrasiicm .
K r a k ó w  22 grudnia. Wcaoraj przybył do Kra­

kowa p. Minister sprawiedliwości i nie tyle zwiedaał 
bióra Sądu wyższego, jako raciej odwiedził sędziów, 
z którymi jako niegdyś prezes miał bezpośrednie sto­
sunki. Uprzejmość dla podwładnych nie opuśoiła go 
i na najwyższej posadzie. Dziś radzoy Sądu byli n 
p. Ministra w odwiedziny.

—  Wczoraj otrzymał na Uniwersyteoie Jagielloń­
skim stopień doktora praw p. Abdon Bieńozewski z 
Kęt, konoypient adwokacki.

—  W nooy 20 grudnia skradziono p. Ra^waokiomu 
ua Wesołej bieliznę ze strychu.

—  Obywatelowi z Królestwa Polskiego, który za­
jechał do hotelu pod Sobieskim, skradziono wosoraj 
na drodze między Rogatką a ulicą Sławkowską tło 
moezek z różnemi przedmiotami.

— Cesarz Jmć Ferdynand przeznaczył 400 złr. 
na odnowienie spalonego kościoła 0 0 . Bazylianów w 
Buozaczu.

— Z powodu zaprowadzenia z Nowym Rokiem zni­
żonego porto listowego w obrębie całej monarchii au- 
stryaekiej na 5 centów znaczki pocztowe i koperty 
na 10 i 15 centów, używane być mogą w potrzebie 
na podwójne i potrójne porto, to jest do listów dwa 
i trzy razy cięższych. Również nadwyżka porto może 
być wliczaną w wartość rekomendaoyi listu. Dla te 
go tak znaczki jak koperty na 10 i 15 centów wy­
rabiane nadal będą i sprzedawane.

—  Gazeta Lwowska  pisze: W skutek smnestyi wy­
puszczeni na wolność Ludwik R ó ż a ń s k i  recte Wi 
told L i s i c k i  i właściciel dóbr Jan S i e m i e ń s k i  
udali się pierwszy do Paryża jako miejsca swego uro­
dzenia, drugi do Zagórza w Królestwie Polskiem. 
Obaj odsiadywali karę w Ołomuńcu.

—  Jako podpalacze śoigani są przez o. k. sąd po­
wiatowy w Brodach: 19 lat liozący komisant i pisarz 
ekonomiczny Izaak Izig Hermann, a przez c. k. sąd 
śledczy w Buozaczu 60 lat licząoy Iwan Podorożny 
włościanin z Zadorowa.

_— Gazeta Lwowska pisze: Organom o. k. dyrek- 
cyi policyi we Lwowie udało się znowu wyśledzić fał­
szerstwo banknotów. Jaż to trzeci tego rodzaju wy­
padek w ciągu kilku ostatnich miesięcy. Wykryto mię­
dzy innemi także fałszerzy banknotów rosyjskich i tych 
co je rozszerzali. T o , równie jak wykrycie Bprawcy 
morderstwa niedawno w mieście nassem popełnionego, 
jest dowodem godnej uznania czynności tutejszych or­
ganów bezpieczeństwa.

— Donoszą nam z Podola, że od 13 do 20 listo­
pada liczono dotkniętych cholerą:
w powiecie Bałckim chor. 127 wyzdr. 74 zmarło 35 

„ Mohylowskim 2 „ —  „ —
„ Olgopolskim 12 „ 5 „ 1
„ Winnickim 11 „ 2 „ 5

Z OdesBy zaś dowiadujemy się, że d. 23  listopada  
umarł tamże Jan Sulatycki, były marszałek gubernii 
Podolskiej.

— Pamiętnym jest wypadek zabicia w Bonn pod­
danego francuskiego z Strasburga, nazwiskiem Ott, 
który był kucharzem u księoia Walii, albowiem spra­
wa ta dała nawet powód do koresptndenoyi dyploma­
tycznej. Ott wracając nocą z piwiarni z trzema towa­
rzyszami, napadnięty został przez studentów, między 
którymi znajdował się hr. Eulenburg, synowiec pru­
skiego ministra spraw wewnętrznych, wysługujący rok 
ochotnika wojskowego u huzarów. Zwada zaczęła się 
od wyratów, a gdy studenci rozpędzili kijami towa- 
rzyssów Otta, on sam dustał cięcie pałaszem w głowę 
i nazajutrz umarł. Młody Eulenburg zgubił przy tej 
sposobności pałasz, który towarzysze Otta podnieśli. 
Pałasz był skrwawiony, nikt zresztą inny nie miał 
pałasza. Mimo tego, po kilkomiesięcznym procesie wy­
rok zapadły skazał Eulenburg* na 4%  miesięoy twier­
dzy, a to przez zastósowanie naciągnięte przepisu usta­
wy karnej, iż najniższa kara 3 miesięcy więzienia 
(równająca się 4 J/a miesięoom twierdzy) przypada 
wtedy, jeżeli w skutku bitki śmierć nastąpi, a bez­
pośredni jej sprawoa nie jest wudomy. W tym jednak 
przypadku sprawca jest wiadomy, bo nikt nie mógł

ciąć w głowę pałaszem kucharza, prócz hr. Eulen­
burg*.

— Dnia 21 grudnia zupełnie chmurno', wieczorem 
przez chwilę śaieg pruszył. Termometru zmiana była 
od -f- 0°,8 (od — 0",6. Barometr ciągle w górę idzie; 
rano o 6tej 22go grudnia stał on na 335'“,6 3 , te r­
mometr na +  0°,7 R. Wiatr st-lo zschodni cichy.

— W soboty dnia 23 grudnia W igilia , S. Wikto- 
ryi panny.

TEATR. We czwartek przedstawiono po raz wtóry 
Fredry Dożywocie i powtórzono francuską komedyą 
ze śpiewami Sto za sto.

W Dożywociu celował p. Rapacki doskonalą grą 
w roli Łatki; reszta grających dobrze mu dopomagała. 
Sto za sto odegrano tym razem z wielką werwą; wszy 
say grający (pani Modrzejewska, panna Kwiecińska, 
pp. Benda i Wolski) podzielili się rzęsistemi oklaska­
mi. Na wypuszczeniu piosneczki Joasi i ograniczeniu 
do dwu zwrotek kupletu Eginarda sztuczka zyskała.

Sprawozdanie z posiedzeń c. k. Sądu  krajowego 
karnego w Krakowie, w sprawie Sam uela i  Babety  
Rotersmanów, obwinionych o zbrodnię uczestnictwa  
to fa łszerstw ie  papierów publicznych rosyjskich.

P r e z y d u j ą c y : E t m a y e r ;  s ę d z i o w i e :  Ko- 
litszer, Chitry, Lewiecki , Majewski; Z a ­
s t ę p c a  P r o k u r a t o r a :  D anecki; P ro -
t o k u l i s t a :  Dr Jakubow ski; O b r o ń c a :  adw. 
Dr Machulski.

(Ciąg dalszy.)
Następne posiedzenie sądowe nie o wiele si 

jeszcze przyczyniło do rozjaśnienia sprawy, a sprze­
czne zeznania świadków rzecz w ikłają przechyla­
jąc się cokolwiek na korzyść obwinionyćh. — 
Komisarz policyi Paszm an jeden  z głównych świad 
ków, szczegółowo kreślił ścieżki, klóremi doszedł 
do odkrycia fałszywych rubli. Mówił on, że 16go 
września zeszłego roku doniesiono mu o zmianie 
iiilku fałszywych rosyjskich banknotów, a poszko­
dowani Deiches i Blau mieli dostać w ynagrodze­
nie za stratę, k tóra  im groziła. P. Paszm an prze­
słuchał interesowanych, a  ci opowiadali mu o swej 
podróży do Proszóweb. Tym Bposobem miał w ska­
zaną drogę; bezzwłocznie więc udał się z wach 
rnanem policyjnym K arczem  i Blauem do Bochai, 
tam się dowiedział szczegółów co do przesełki na 
poczcie, a  wziąwszy woźnego udał się do Proszó 
wek. P an  Paszm an utrzymuje, że Rotersm an za­
przeczał, jakoby  jakiekolw iek odebrał pieniądze, 
a zapytany, czy się w ykazał iż jest komisarzem 
policyi, odpowiedział, że wykazywanie się takie 
jest jego zwyczajem.

Rotersman nie zdaw ał się zgadzać na podobne 
oświadczenia, więc prezydzjący pyta się, czy czy­
tał rozkaz aresztow ania go ?

Oskarżony. Nie czytałem ani nie widziałem roz 
kazu; przecież się pana pytałem  —  „z kim mam 
zaszczyt mówić?" — co do pieniędzy wyraźnie p. 
powiedziałem, że pieniądze dla siostry odebrałem.

Paszm an. W tem wszystkiem nie ma słowa praw ­
dy, do ostatka utrzym ywał że pieniędzy niedoBtał, 
a o Czewie Krongoldowej mowy nawet nie było.

Oskarżony. W szakżeż byłoby z mojej strony n ie­
dorzecznością —  utrzym yw ać, żem pieniędzy nie 
dostał, skoro całe sąsiedztwo bardzo dobrze o tem 
wiedziało.

Paszm an. K łam iesz pan, przecież przytem był słu­
ga urzędowy z Bochai.

Oskarżony. J a  tam woźnego nie widziałem.
Oskarżona. I  ja  woźnego nie widziałam, zap iera­

łam się z początku że mam pieniądze, nie mogłam 
bowiem oddać m ajątku nieznajomemu.

Paszm an. Zapierała się do ostatka i nawet w 
każni powiatowej w Bochni, gdzie już mogła wie­
dzieć że jestem  urzędnikiem, przyznać się niechciała, 
dopiero po długich Damowacb zdecydowała się je ­
chać ze m ną do Proszów ek i wskazać gdzie u- 
kryła ruble.

Oskarżona. J a k  pan komisarz może coś podo­
bnego mówić, kiedy przecież w każni zaraz się 
przyznałam ! — niech pan kom isarz lepiej sobie 
przypomni.

Paszm an. W Proszówkach jeszcze wachałaś się 
pani i mówiłaś, że niewiesz gdzie mąż pieniądze 
schował.

Oskarżona. N ieprawda, ja k  również nieprawda, 
aby woźny był pańskiej rozmowie przytomny.

Skończyło się przesłuchanie Paszm ana, prezy- 
dujący zawezwał drngiego świadka wachm ana 
Karcza. Paszm an wyszedł.

Karcz opowiadał znów w jak i sposób doszedł 
do wiadomości o fałszywych rublach, przyczem 
ja k  zwykle, faktor i piwko najlepszymi byli prze­
wodnikam i; w sprzeczności jednak  z poprzednim 
świadkiem  utrzym ywał, że Rotersman mówił o ode­
branej przesełce dla Czewy Krongold.

Po powtórem przywołaniu p. Paszm ana, Karcz 
zaczął się cokolwiek mieszać wobec swego prze­
łożonego, przypomnienie jed n ak  prezydującego, iż 
tutaj winien praw dę wyznać, usunęło chwilowe 
wąchanie się, tak, że Karcz z pewnością utrzym y­
wał, iż obżałowany wspomniał o przesyłce.— P a ­
szman temu zaprzeczył. — Dr Machalski zwrócił 
uw agę sądu, że ponieważ zeznania tych świadków 
są sprzeczne należałoby więc przesłuchać innych 
świadków a  zwłaszcza dzieci Rotersm anów; sąd 
jeduak  przyjm uje wniosek prokuratora, ażeby te 
legrafem zawezwać na jutrzejsze posiedzenie wo­
źnego z bocheńskiego powiatu, który bliższe mo 
że w tym względzie poda w yjaśnienia. Na zapy­
tanie obrońcy odpowiada jeBzcze Karcz, że nie- 
slyszał, aby Roteremanowa niechciała wskazać 
miejsca w którem są pieniądze, mimo to, że stał 
blisko i każde jej słowo wybornie mógł dosłyszeć.

Trzeci św iadek Izydor Maj, wieśniak z okolicy 
Bochni w ten sposób przygody swe opowiadał.

„Młóciłem we wrześniu u Szmula (Rotersmana), 
gdzie się obaliła spróchniała ściana i tam na ko­
niczynie znalazłem worek z czerwonemi pieczęcia­
mi, myśląc że to chusteczka, schowałem to do 
zanadrza, zaniosłem do domu i w komorze eło- 
żyłem."

Prezydujący. Przecież musiałeś widzieć co n ie­
siesz.

M aj. Nieoglądałem tego aż za dw a dni w nie­
dzielę, bom casu nie miał, a  po tem myślałem, ze 
to żydowskie obrazki. Zonie mówiłem, zeby z tem 
posła do księdza, ale ona nikaj nie posła jeno 
do zyda do karćm y w Mikusowicach. J a  tez tam 
psysedłem, pokazuję mu papier i mówię, ze go 
znalazłem w Smulowćj stodole, on mi dał za to 20 
papierków i powiedział, ze ja k  w Krakowie do­
brze zmieni, to mi da więcćj. Na drugi dzień zy- 
dy się do mnie zleciały i zacęły mi z komory te 
packi rozryw ać, tak jakby  djabeł dusę porywał, 
to tez się podzielili temi packami i wzięli icb 
dw adzieścia pięć.

Prezydujący. D la czego im te pieniądze wydałeś?
M aj. Zacęli mi godać, ze ja k  nie dom to w kry- 

miuole bede siedzioł. Na drugi dzień Smulowa 
z n s rą  żydówką psyjechała do mnie, żeby sobie 
restę pieniędzy odebrać. Smulowa zaeęła mnie pod 
brodę głoskać i mówiła: „wy niepotrzebujecie o 
tem nic godać, mój się z wami zgodzi".

Oskarżona. Kłamie, nie g łaskałam  go.
Maj. Ja  przysięgnę.
Oskarżona. W yście gadali, żeby się zgodzić.
Dalej przesłuchiwano świadków: p. Chene Wald 

man \ ropinatorkę, która od chłopa fałszywe ruble 
dostała i p. Sam uela B lsua. Propinatorka nic pe­
wnego powiedzieć nieumiała, opow iadała tylko ja k  
w Krakowie trzy sztuki po 50 rubli zmieniła i 
jak  się za nią Dajches i Blau w pogoń puścili. 
W Niepołomicach w nocy ją  dogonili, tam im od­
dała zmienione pieniądze, razem też dalej poje­
chali. W ażuiejszem było zeznanie B laua, który o- 
powiedział przyjazd swój do Rottersm ana i zacho 
wanie się tegoż w obec gości, którzy mu przy 
wieźli wiadomość o fałszywych z jego domu po­
chodzących rublach. Rottersm an nie zmieszał się 
upełnie, a niechcąc swej sław y narażać, chętaie 

wykupił ruble weksel na nich w ystaw iając. Blau 
nadto oświadcza, że drugą razą gdy był z kom i­
sarzem policyi w Proszówkach, woźny nie zna j­
dował się w izbie, a przeto niemógł słyszeć tego 
co p. Paszm an mówił, (p. Paszm aa utrzym ywał 
przeciwnie), że św iadek przypom ina sobie także, 
iż Rottersm an mówił p. PaBzmanowi „o przysła­
nych dla Czewy ta larach". Oskarżony prostuje to 
w ten sposób, że nie wspominał nic o talarach 
ais o „przesyłce".

Tym  sposobem powstały w procesie sprzeczno­
ści, których rozjaśnienia oczekujemy od woźnego 
z Bochni i od dalszych świadków.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Przyjechali do Krakowa od 2 1  do 2 2  grudnia.
HOTEL POLLER A : Heintze Ludwik z Lipowy, 

Żeleński Karol z Galicyi, Wechselmann Adolf kupiec 
s P rus, Kirschner L. knpieo z Nicolaj, Immerwahr 
E. M. właś. młyna z Kattowio, Koaubowski Ferdynand 
z Skrzyazowio, hr. Władysław Szembak z Poremby, 
M chałoweki Władysław z Witkowie, Feliks Lgota 
Lgocki a Jaśkowie, Ostrzesaewski Konstanty z Kon­
gresówki, Lewicki Antoni inżynier z Wars sa wy, Spiel- 
mann Maurycy chemik z Agrarna, Hanenschild Fryde 
ryk kupiec z Morawy, Altmann Maurycy kupiec ze 
Lwowa, Seyscher Wojciech fabrykant z Wiednia, Wol­
ski Kajetan ze Spytkowic.

HOTEL SASKI: Jóżef Herdliczka dyrekt. fabryki 
z Kongresówki, Franciszek Wyspiański technik ae 
Lwowa, Henryk Kuczera o. k. naczelnik z Łańcuta, 
Ignacy Suchorzewski właś, dóbr z Mielca, Franciszek 
Kroebl burmistrz, Karol Wild księgarz ze Lwowa, 
Józef Zduń Dr praw ze Suchy.

TRESÓ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Ztg i Gas. Lwowskiśj.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd pow. w Husiatynie o roz­
pisaniu konkursu na majątek Marka L. i Mojżesza 
Pohorillesow kramarzy w Husiatynie, zgłoszenie się 
wierzycieli do końoa lutego.—  Sąd obw. stanisławow­
ski Hudę Hernesową o wydaniu jej pozwu przez Wolfa 
Laden o zapł. sumy weksl. 47 złr.; ust. rozpr. d. 30 
stycznia 1866 r.; kur. Dr Bardasz.—  Tenże sąd Iza­
aka Fenster o wyd. mu pozwu przez Ghaskla Lind­
nera o zapłać, sumy weksl. 200 złr.; ust. rozpr. 16 
stycznia 1866; kur. Dr Rosenberg.— Sąd kraj. lwow­
ski Eagenią Karola, Julią i Leopolda Matznerów o 
wniesieniu prośby przez p. Antoninę Czarnowską 
przeciw niej i przeciw pp. Adamowi Cybulskiemu, 
Jakóbowi Florkiewiczowi i Dr Smółce o przywrócenie 
terminu do zażalenia w sprawie o własność realności 
pod 1. .3 8 6 %  we Lwowie, UBt. rozpr. 30 styczni# 1866 
r. kur. Dr Gregorowicz.

L i c y t a c y e :  W d. 22 styoznia w Dzikowie za­
bezpieczenie wykonania robót wodnych w Baranowie 
i Suchorzowie, cena wyw. 3453 złr. 78 c.

P o s a d y :  Nauczyciela przy szkole gminnej niższo- 
resdnej (630 złr.), podania do końca grudnia.

Z a w e z w a n i a :  Sąd pow. w Gwożdżou posiada
cza zagubionego kwitu gromady Toporowa na odsta­
wione 2 sągi knbiczne twardego drzewa 4lm u puł 
kowi piechoty bar. Sirkowicha; zgłoszenie do roku i 
6 tygodni.
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Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P e s z t  21 grudnia. Lloyd  obstaje za odpowie­
dzialnością ministrów państw a, i mówi: Minister 
fiuansów krajow ych odpowiedzialnym będzie przed 
sejmem w ęgierskim ; minister wojny, przed depu 
tacyą (tj. w zebraniu delegatów do spraw  współ 
uych Red. Cz.), która jednak  nie powinna zamie 
nić się w centralny parlam ent. Deputacya wyko­
nywałaby praw a swoje jedynie w imieniu sejmu, 
przed którym  byłaby odpowiedzialną. E on  uważa 
wczorajszy wybór prezesa Izby niższej za rezul­
tat umowy między stronnictwami co do osoby wy 
branego Szentivanyi, a nie za kw estyą zasad. M a­
gyar Vilag zastrzega się przed zarzutem, jakoby 
pragnął absolutyzmu na czele rząd u , i mówi: P ra ­
gniemy, aby spraw y wspólne zaw iadywano były 
przez odpowiedzialnych ministrów.

B e r l i n  20 grudnia wieczór. Provinz. Corresp. 
mówi o korzyściach, jak ie  k raj odniesie z refor­
my wojskowej, i kończy temi słow y: Zreorganizo­
wana arm ia je s t potężną tirc z ą  wewnętrznego roz­
woju ojczyzny; wydatki na wojsko przynoszą k ra ­
jowi obfite owoce. Honor i dobro kraju  w ym aga­
ją  niezbędnie, abyidzieło królewskie nie zostało za- 
chwianem. - - O proponowanej przez dzienniki po­
stępowe odmowio wzięcia budżetu pod obrady 
mówi toż p ism o: Obojętną to rzeczą, w jak ie j for­
mie Izba deputowanych odm awia udziału swego 
w ułożenin budżetu. R ząd trzym ać się będzie i- 
stoty i zastosuje według tego swoje postępowanie, 
powodując się jedynie względami na dobro kraju. 
Co do spraw ienia fregat pancernych, pewnem jest, 
iż rząd układa się z pewnym przedsiębiorcą mar- 
sylskim i z drugim londyńskim o jedną fregatę 
od każdego z nich.

B r u k s e l l a  21 grudnia. M oniteur belge potw ier­
dza wiadomość, iż wszyscy ministrowie podali się 
w niedzielę do dymisyi, lecz król takowej nie 
przyjął, a ministrowie objęli na nowo zariąd  swo­
ich departam entów.

F l o r e n c y a  20 grudnia. Król spodziewany je s t 
dziś wieczór z Tarynu. Minister spraw  wewnętrz­
nych oświadczył w Izbie deputow anych, że mini 
Steryum z powodów od niego niezawisłych, nie

może powiedzieć, co postanowiło w skutku wczo­
rajszej uchwały Izby.

L o n d y n  21 grudnia. Donoszą z A m eryki, że 
na pewnym obiedzie w W ashingtonie, na którym  
się znajdowali dyplomaci państw  am erykańskich, 
podnoszono protestacyę przeciw w dawaniu się E u ­
ropy w sprawę chilijską. Oficerowie Unii dali na 
cześć Juareza obiad w jednej z pogranicznych 
stacyj nad Rio Grande.

M a d r y t  19 grudnia. Correspondencia zaprzecza, 
aby rząd zam ierzał zaręczyć towarzystwom  kolei 
żelaznćj 30,000 realów za kilom etr pod warunkiem , 
że wezmą udział w pożyczce w kwocie 3 m i­
lionów realów.

Sejm galicyjski odroczył się na czas wyłącznie 
świąt, albowiem przyszłe posiedzenie zapowiedzia- 
nem zostało przez M arszałka na 28go b. m. tj. 
na przyszły czwartek. Listy naszego lwowskiego 
sprawozdawcy powyżej umieszczone, da ją  jasny 
pogląd na ostatnie posiedzenia sejmowe.

W sejmie węgierskim wczoraj zajął krzesło m ar­
szałka nowo obrany prezes Szentivanyi. N. Pan 
m * wraz z Cesarzową Irnci przybyć powtórnie do 
Pesztu, według jednych 12 stycznia, według innych 
dopiero w końcu stycznia.

Nordd. allg. Ztg  zaprzecza, jakoby nadeszła do 
Berlina depesza austryacka, w której gabinet w ie­
deński oświadcza się przeciw aneksyi księstw  i 
przeciw żądaniom pruskim postawionym w no­
cie z d. 22 lutego. Urzędowy organ pruski m ó­
wi, że naw et niebyło żadnego pozornego powoda 
do rozpuszczenia takiej wiadomości. Natom iast u- 
trzymuje się w pruskich dziennikach mniemanie, 
że rząd  praski przystąpi do aneksyi Szlezwiku, 
zostawiając Austryi wolność zrobienia z Holszty­
nem co zechce. Przypuszczenie to je s t atoli zbyt 
zuehwałem. Namiestnicy obu Księstw, jenerałow ie 
Gablenz i Manteuffel przybyli do R endsbarga, aby 
się naradzić nad zmianą tego m iasta w twierdzę 
związkową. Umowa pedobna względem Rastattu, 
ma posłużyć tntaj za wzór.

Ministeryum włoskie podało się do dymisyi z 
powodu uchwały parlam entu ograniczającej jego 
działalność w kwestyi zaw iadow stw a sprawam i 
skarbowemi. Dowodząc o uchwalenia ryczałtowo 
przez Izbę adresu na mowę tronową, wyraziliśm y 
zdziwienie nasze, iż opozycya nie użyła adresu 
za pole walki. Atoli jednom yślna uchw ała Izby 
w d. 19 b. m. nie tyle m iała cechę wotum nie­
ufności, ile raczej strzegła praw  parlamentu; mimo 
tego ta jednogłośność nazbyt stanowczą była mani- 
festacyą, aby ministeryom utrzym ać się mogło. 
Ustąpienie jego i powód takowego wielce podo­
bne są do upadku gabinetu Auerswalda w P ru- 
sieeb. Jak  tu Sella, tak  w Berlinie Patów  pobity 
został przez w łasnych przyjaciół. Nie możemy 
przewidywać, aby ja k i B ism ark był następcą La 
marmory.

Mianowanie Vegezzego ministrem domu k ró lew ­
skiego po śmierci Nigry, ma znaczenie o tyle, że 
Vegezzi jako pośrednik między królem W iktorem 
Emanuelem a Ojcem Stym będzie mógł prowadzić 
dalej w potrzebie spraw ę zawieszoną. Wobec ustą­
pienia ministerium Lam arm ory nom inacya ta mo­
głaby kazać przypuszczać, że Vegezzi będzie miał 
wpływ ua złożeaie nowego ministerstwa.

Wczoraj doszedł nas był ważny telegram , bo 
umowa zapadła między Rzymem a Paryżem  wzglę­
dem przekazania części dłagów państw a papie­
skiego na skarb w łoski, chociaż osłonięta formą 
przekazania wypłaty procentów od tego długu na 
dom Rotschilda, je s t pierwszym krokiem  na dro­
dze politycznego porozumienia się między Floren- 
cyą a Rzymem.

D. 14 stycznia odbędzie się w Szw ajcaryi g ło ­
sowanie powszechne nad rew izyą konstytucyi. Ra­
da związkowa rozdzieliła następnie na rok 1866 
wydziały m inisteryalne: prezes związkowy Knusel, 
spraw y polityczne; Dubs, sprawiedliwość i policyę; 
Schenk, spraw y wewnętrzne; wiceprezydent For- 
norod, spraw y wojenne; Challet-Venel, skarbowość; 
F rey -H ero se , handel; Noef poczty.

W edług doniesienia z Aten z 16go, otrzym a­
nego wczoraj w Tryeście, nowe ministeryum w y­
szło z łona koalicyi Bnlgarisa i Komundurosa. 
Izba w yznacyła wydział złożony z 9 Greków i 9 
Jończyków dla przygot rwania projektu o połącze­
niu adm inistracyjnem  Grecyi i Jonii.

W szelkie dom ysły odnoszące się do pobytu je ­
nerała Shoffielda w Paryżu są bez żadnej podsta­
wy, ja k  utrzym ują pólurzędowi korespondenci pa­
ryscy. Zdaniem ich rząd Stanów Zjednoczonych 
nie naruszy neutralności w Mexybu.

L a  Patrie  zamieszcza doniesienia pryw atne z 
Vara Cruz z2 5 g o  z. m. m ów iące, że juarystow sbi 
orzywódzca Escobedo odstąpił od oblężenia m iasta 
Matamoras. L a  P atrie  mniema, że am erykańscy 
żołnierze z za Rio grande wspierali żołnierzy jua- 
rystowskieb. Nie masz jednak  wątpliwości, że F ra n ­
cuzi zbierają się w m iastach portowych i m ają się 
do, odwrotu.

Śledztwo w zarządzie kolonij angielskich n a k a ­
zane przez rząd, a powierzone komisyi pod prze­
wodem gubernatora Malty S to rk s , nie ogranicza 
się nz samej Jam aice , ale ma obejm ować wszy­
stkie kolonie w Iudyaeh zachodnich , rezultat zaś 
onego ma być złożony parlam entow i w zebraniu 
jego najbliższem.

Ostatnie depiszt tdsgraficzn* „Oj&su^
P e s z t  21go giudnia wiaczór. Kwestorem Izby 

deputowanych naznaczony został W ładysław K o­
wacz. Członkami komisyi do spraw dzania wybo­
rów zamianowani zostali referenci nowych oddzia­
łów. Izba odroczyła się do lOgo stycznia. N astę­
puje odbywała się narada Izby przy drzwiach 
zamkuiętych, na której uchwalono zatrzym ać tym­
czasowy budżet Izby z r. 1861.

F l o r e n c y a  21 grudaia. Na posiedzeniu Izby 
deputowanych dzisiaj m inistrowie oznajmili, że król 
przyjął ich dymisyę,

Kursa  W i e d e ń  22 grudn a godzina 2 popo- 
ldmu. Metaliki 62 90. — Pożyczka naród. 65 95.— 
!■ sy z r. 1860 83 90. —  Abcye banku 75-7—. —  

Akcye kredyt. 155.10. —  Srebro 1051— . — Lon­
dyn 104-50. — D ukat 5’— .

P a r y ż  22 gruduia. Renta 6832 . —  Pożyczka 
austr, 346.25.

Załącza się sprawozdanie z l2 g o  posiedze­
nia Sejmu.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
JMjimwary
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CZAS z Soboty 23 Grudnia 1865,

| p J a k o  s z c z e g ó l n i e -̂ ! !
elegancki podarunek na Wilię i Nowy Rok

N ajkorzystn iejsza  K asa  oszczęd n ości dla każdego.
Jak  można swoje pieniądze jak  najlepiój ulokować, a  przytem stać s.ę oraz 

majętnym człowiekiem? Trzeba  kupić sobie c. k. austr ya i

na Święta Bożego Narodzenia i Nowego Boku

Wysprzedaż części stada
w Gromniku.

Z pow odu za wielkiej l iczby 'k lacz  sta­
dnych, kilkanaście tychże po największej 
części źrebnych, tak  rasy angielskiej jak 
i oryentalnej, je s t  do sprzedania. Gromnik 
trzy mile od stacyi kolei żelaznej T arnów .

Bliższa w iadom ość u właściciela Grom­
n i k a ,  poczta Ciężkowice. 3 7 , g - 4 0 )

Ciągnienie pożyczki

Ula podarunki Bożego 
Harodzenia i Sowego Roku!

q  Szczególnie dobre i tanie Zegarki.
Obficie zaopatrzony , od wielu 

la t słynny
a d 9  SKŁAD ZEGARKÓW

m . I I e r  z a ,
K e g a r m j a t r z a  w  'W ie d n iu ,  „ K w e t t l -  
I»o f.“  S t e r a n s p l a t z  « , nastręcza wielki do­
bór wszelkiego gatunku zegarków, dobrze zregu- 
lowauych z jednorocznem z a rę c z e n ie m  podług 
cennika. Nieregulowane Zegarki od 2 złr. taniśj

(3507-12J
O e n e w s k i e  Z e g a r k i  k i e s z o n k o w e

Srebrne cylindrowe na 4 kamieniach od 11 złr. 
dto lepsze . . . .  V ' 13 ”
dto ze złotemi brzeżkami i odska­

kującą kopertą ........................ 13 ,
dto lep sze .......................... ;• •; *•' • ’W  „
dto cylindrowe na 8 kamieniach . 15 »
dto z podwójną kopertą . . . .  15 „
dto lepsze, także pozłacaną . . .  17 „
dto lepsze dla panów wojskowych 20 „
dto kotwicowe (A nkryj na 13 ka­

mieniach . . . . . . . . . .  16 n
dto lepsze na 15 kamieniach . . 18 „
dto z podwójną kopertą . . . . 19 „
dto lepsze z mocną kopertą . . .  22 „
dto angielskie ze szkiełkiem kry- ib

ształowem . . . .  i ^  n m
dto dla panów wojskowych, Sa- 1

v o n e tte ,.................................... 21 „ •“
dto lepsze, z mocną kopertą • • 25 „ ^
dto Remontoirs lepszego gatunku 28 „ <
dto Remontoirs, Savonette . . .  36 „ y

Złote cylindrowe, złoto N. 3 na 8 ka-
mieniach o d ..............................34 „ s

dto ze złotą kapslą . . . . . .  30 „ u
dto damskie, na 4 i 8 kamieniach28 „
dto ze złotą kapslą lepsze . . .  36 „
dto damskie, emaliowane z dyamen- £

cikami, złotą kapslą na 8 ka- g
mieniach. . . , . . . t ; . • W » 

dto damskie, Savonette na 8 kamień. 40 n
dto ze złotą kapslą emaliowane. 48 „
dto kotwicowe (Ankry) na 13 ka­

mieniach . . . .  . . .^1  -• •'■18 „
dto lepsze ze złotą kapslą . . .  46 „
dto z podwójną kopertą . . . .  ,55 „
dto ze złotą kapslą od zlr. 60, 70,

80, 90, 100, d o ,...................... 720 n
dto kotwicowe damskie...................45 „
dło dto z podwójną kopertą 52 „
dto dto ze szkiełkiem kry-

ształowem . . • . 65 „
dto dto Remontoirs z mocną

kopertą od 120, 1&0
d o .............................. ISO „

Budziki po 5 złr., ze* zegarem . . . .  7 złr.
m a j  w ię k s z y  S k ła d .

na Plasku
dla osierociały eh Chłopców ,

przez ś. p. P io tra Michałowskiego fundo- 
wany i pod dyrekcyą Braci Zgrom adzę 
nia ś. Józefa  zostający, otrzym ał wpraw- , 
dzie od fundatora z pomocą składek po- i 
m ieszkanie z ogrodem ; wszelako na wyży l 
wienie, ubranie i opalanie 40 chłopców i J 
dyrektorów, żadnego wcale nie zapewniono 1 
funduszu. Przeto uprasza się Publiczność 
K rakow ską, żeby tem u Zakładow i raczy­
ła  przyjść w pomoc.

Łaskaw e ofiary przesyłać m ożna na 
ręce R edakcyi „C zasu. “ (3830-1-3)

(Hadesłane).

W yczytaw szy w K ronice „C zasu* wiado 
m ość miłą, jak  mniemam, dla Rodziców , pra­
gnących przekazać gorliwemu kierunkowi w y­
chow anie sw ych córek, że W . Ministeryum 
przyw róciło w roku zeszłym  z rozkazu W ła­
dzy zam kniętą Penąyę wychowania panien 
panny Karoliny Krynickiej, z pociechą chw y­
tam tę sposobność, aby wyrazić powszechnie 
podzielaną w dzięczność dla obecnego R ządu 
za ten czyn sprawiedliw y, i s łuszne zarazem  
uznanie dla w zorowej przewodniczki młodych 
serc i um ysłów .—  Jako  ojciec, którego córki 
w ychowały się w Z akładzie panny Krynickiej, 
z w łasnego dośw iadczenia ocenić mogę, że 
niejedna z  uczenie tego Z akładu  przyniosła 
zaszczyt swojej Mistrzyni jak o  kobieta, P o l­
ka i obyw atelka! (3 8 2 9 )  J T .  J 2 .

O d e z w a !
Jeneralna Inspekcya wojskowa c. k. 

za rządu  stad, odezw ą z dnia 2 4  Listo­
pada r. b. do L. 3 4 2 9 ,  zawezwała K o ­
m itet gal. Towarzystwa ku podniesieniu 
chow u koni, by zakom unikował jej spis j  
odpowiednich do rozpłodu ogierów w 
kraju  się znajdujących’, jako tóż miejsce, 
gdzie takow e są do widzenia.

Komitet zatem uprasza P. P. chodow - 
ców kon ;, by najdalej do 15 
Stycznia 1§66 wykazy takowych 
ogierów z dokładnem  określeniem  po­
chodzenia, wieku, miary, maści i innych 
oznak, do S e k re ta ry a tu  Towarzystwa 
No 3 1 1  m . we L w ow ie  przesłać raczy­
li, wskazując miejsce, gdzie tak o w e  wi­
dzieć m ożna; gdyż pomieniona Inspek­
cya n ab yw ać  ogiery zamierza.

Miasta obw odow e będą zapew ne naj­
właściwszym punktem  wystawy.

Od, Komitetu gal. Tow arzystw a ku p o d ­
niesieniu chowu koni.

L w ó w  dnia 19 G rudnia  1 8 6 5 .
_______ (3831 1-3)

Ąs No wa  e t y k i e t a  tA
X  złoto - liliowa

Uh cała paczka 70 cent. ¥  Preparat ten złożony z najczystszych i odpowiednio celowi zastosowanych sjtła- 
tA V  dowych części, uznany został za najstosowniejszy do starannego zachowania zębów
^  pół paczki 35 cent. ^  j dziąseł, które daleko predzśj i lepiój czyści niż wszystkie dotąd znane i używane 
{iff ‘Ift środki, a zalecając sie jeszcze tem, iż wcale emalii zębów nie ściera, działa jako

środek wzmacniający ‘i całą wewnętrzną powierzchnię ust w poządanój: świeżości
utrzymujący.  —---------------------—

m arka zastrzegająca,

o oliwneRoślinna Pomada W laskacb. Balsamiczne

PASTYLKI PIERSIOWE

Knrs papierów i pieniędzy.

22 grud. ^  Płacą
Srebropol.st.zarOOzl. 440

„ nowe obr. „ la l  178
Listy zast. poi. z kup. 84) 821
Banknoty pol.100 złr. 49a 482
Ruble ros. za 100 rsr. 438  133
Talary pra. za 100 złr. 9 6 * ,951
Bankn. prus. 150 tal. 157i (54 ■
Srebro nowe austr. . 4055 704j
Dukat ważny. . . .  5 03 4 93
Napoleon d‘or . . .  8 48 8 33

j Półimperyały roayjs 8 70 8 55
Listy galic. nowe z k. 39 50  68 50

„ „ stare * 72  75  71 75
Jblig. indem , 69 25 68 25
Ak. k. g. bez k. i dyw. i 89 186

W i e d e ń  21 grud.

5{ Metaliki na w. a. 
„ Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k. 
„ Obi. ind. niż. Aus.
„ „ „ czeskie
„ „ „ węgiers.
» ,  „ chor. ib.
„ „ „ galicyjs.
„ „ „ buków.
„ „ „ siedmgr.

Listy zastawne: 
&{ Panku nar . losow. 
4 | GłalicyjskTe.. . 
5JJ Węgiersk. los. 
5 | Bodeu Cl- austr 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1839

20 grud. { 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel.

warsz. bydgo. „ , 
5 J Pożyczką łotery)na

Waluty.

Cesars. korony . . . 
,  pół korony, , 
,  dukaty nawagą 
„ „ obrączk

Złoto al marcu . . 
Napoleondory . . . 
Suwareny . . . . . .
Fryderyki . ._ . •_ . 
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyaly rosyjskie
Srebro ......................

, kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

Losy ks. Klary • • •
„ hr. St. Geńoii . - 
„ miasta Budy . .
„ ks. Windischgr. 
„ hr. W aldstein.
„ hr. Keglevich .
„ Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i przemu 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

„ rządowej tr.-a .
„ zachodniej c. El. 
„ Pardubickiej . 
„ Południowej . 
„ Galicyjskiej . . 

Czerniowiec.zwpł. 50 jj 
K urta zagraniczne.

(8 mle*lfO*n«)
Amflter. 100 rih .\ ó  S 
Angsg. 100 zł. nr. i ć?4 
Berlin lOOt a l . . 3 4
Frankf. n.M. 100 j 2  3^ 
Hamb.100 m ark .[ § 4) 
LondynlOOfun. j § 4  
Paryż 100 frank .) q  3

•wr^knia 13 Lutego. Ciągnienie lo- 
sów po 50 cent. loteryi 

na korzyść ubogich Wiednia.
Oprócz przepysznego serwisu do kawy i 
herbaty , darowanego przez Ich Cesarskie 
M oście, zostaną w ygrane: 1 wygrana na 
lOOO dukatów, 2 wygrane po 200 
dukatów, 2 wygrane po lOO duka­
tów, kilka w ygranych w srebrze, i t. d.| 
razem  3000 wygranych wartości mniej wię­
cej 60.000 złr. Biorący 5 losów o- 
trzym ają 1 los bezpłatnie.

Jan K. Sothen w Wiedniu, 
G raben N. 4.— W Krakowie u trzy ­
m uje: Jan Bartel ,  w R ynku głównym 
No. 23, w domu B arona Milieskiego.

(3802-5-) T ______

W n-oc* 20 grud. 
Banknoty austryao. . 
Polskie bilety bank .

Listy .zastaw, 
Poznań, List. zast i".Łwśw 20 grudnia

Dukat . . . . .  
Półimperyał rosyjski 
Bubel srebr. rosyjsk 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b: kup w. a.

Obligi indem. V kup. 
Ako. kol. gal. b. kup

W i e d e ń  21 gr. ( t)  
5{ Metaliki . . . .  
5g Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

„ „ -s kred.
Losy 5) z r. I860 .
Srebro ....................
Londyn 10 tnt szter. 
Dukat pojedynczy.

1 ^
V v r y i  21 grudnia 

Renta 3% . •

fliom lyn  21 grudn. 
K o n so le .....................

Como-Rpnte 
Kredytowe 
tryest na 4 j \ 
iegL par. na 
ks. Esterhaz. 
Księcia Śalm 

Palfy
Rz^dzca Drukarni Seweryn Dobrzański,

Czcionkami Drukarni „CZA SU“ W . Kirchtmyera.


